
Nr 82. Kraków, Środa 10 Kwietnia 1901. Kok X X .
.Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystyca. 

P p e n u m e p a t a  -w y nosi:
roninie: półrooznle kwartalnie: aiaalfoznle

W  m ie js c u .......................................... 24 koron 12 koron 6 koron 2 koruuj
W  A»Bt,ro-Wtg„ z przesyJsił poczt. 32 „ 16 „ 8 „ 2 kor. 70 k.
W  Państwie N’emieckiem . . . . 4 0 ,  2 0 ,  1 0 ,  8 ,  0 0 ,
We Włoszech, Francyi, A n g l i i ,  Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 4 8 ,  S 4 ,  1 2 ,  4 „ — ,
Oddzielny numer kosztuje 10 n., z przesyłką pocztowa 12 h.: — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Ludwika 9. Jo nabycia po 12 h.

Prenumerate, przyjm uje się tylko na cały miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (in»eraty) uprasza się 
ladsyład Iranoo do Administraoyi „N. Reiormy“ w Krakowie, — Listów iiiefraiikowanyoh

nie przyjmuje me.
Rękopisów nadsyłanych łiedakcya nie zwraou.

A dres Ked&koyl 1 Aftminizti » o y i : „N . Reforma, ni. Jagiellońska, 10. 
Telefon Rodekoyl N r 41, Adm tnlstraoyl 401.

NOWA
P r - e u n m e M t t ^  p i - « y ^  m c j ą i

REFORMA
Kamlejwcową. Admiaistracya „Nowej Reformy" i wssystUo onfdv 
w ą : Administracja „Nowej Reformy". — K^azyn nowotd F. A. Orijaie 1 GMw»' trafika
w Rynku. — Ag rncya J. Hopcasa i A Ss lomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Ker 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Uciera, ni. 
cka 18. — Z&mlejsoową prennu a ;ę f ogłosi ;enir przyjmują: Biura dzienników we 
L w ow ie Ludwik Plohn, ni Kcrola Ludwika 11, S. Sokołowski — W  P n e m y ś lr  Heoee 
les. -  W  JarosiAWlz, L. Strassberg W  W ied n ia  pp B»^en*teir A Vogler (taUe 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wnoławin) — A. Op 
pelik, R. Mc (także w Berlinie Hamburga, Monaohinm i Norymberdze). — Horminn 
Goldschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W  ±*exyxt Sociśtc MntneUb de 

Pnblicitf, A. Lorette ,  directenr, Rne Canmartan, 61. 
Ogło«zonla(inser&ry)prz*jnuije wyłąozniedo tego upoważniony p. Jan btryohjtrsn,Kraków, 
Jagiellońsaa 7, ta jp at: od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 20 a, sa każdy 
następny raz po 10 h. — Nadesłano po 60 h od wiersza za każdy raz. — N ekrologia po30 k od 
wiercza. — G iosy pnbliozno po 1 kor. od wiersza — Zaiąoznlki do „N Reformy" (prospekty, 
cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuj* Jię za oenę 2 kor. od 100 egz. dla samiejacowyon, a 1 kor. 
odlOO egz. dla miejscowych prenom. Należytośź należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Zwrot ku Czechom.
W polityce auatryackiej dokonuje się nie od 

dzisiaj ważny zwrot ku Czechom. Taktyka po­
selstwa czeskiego nie mogła pozostać bez re­
zultatu. Świadoma celu, interes kraju i narodu 
na pierwszy wysuwająca plan, a przedewszy- 
stkiem. co z wielkim podkreślamy naciskiem, 
od  w s z e l k i c h  r z ą d o w y c h i  d w o r s k i c h  
w p ł y w ó w  n i e z a l e ż n a ,  musiała taktyka 
klubu czeskiego doprowadzić do tego. że inte 
resa Czech nie są epizodycznym lakiinś pun­
ktem w programie rządu, lecz stały się dla te­
go programu p u n k  te tn w y j ś c i a .  Widoczne 
to jest także od samego początku obecnej se- 
sy. parlamentarnej. Czesi i niemiecka partya 
ludowa są dziś jedynemi czynnikami, z które- 
mi rząd się liczy na seryo; Koło polskie zna­
lazła się... poza nawiasem zasadniczych kombi- 
nacyj.

Rząd l e k c e w a ż y  żądania polskie;, delega- 
cyi, —  to jest faktem, dla nas wprost upoka­
rzającym. A nie jest ten*fakt następstwem in­
tryg Czechów lub Niemców, lecz je it najnatu­
ralniejszym w świecie i uniknąć się wprost 
nie dającym oujawen, b r a k u  n i e z a l e ż n o -  
ś c i Koła polskiego.

Wracamy do najnowszych wypadków, świad­
czących o posunięciu się wskazówki na busoli 
politycznej w kierunku czeskim. Oto półurzę- 
dowa „Sonn- und Montags Ztg" donosi, jako 
o rzeczy zdecydowanej i pewnej, że c e s a r z  
z a r a z p o p r z y j ę c i a c h d e l e g a c y j n y c h  
u d a j e  * i ę  do  P r a g i ,  dokąd przybędzie 6 
maja b. r. Będzie to podróż widocznie oficyal- 
na, gdyż cesarzowi towarzyszyć będą: prezy­
dent gabinetu K o e r b e r, minister oświaty 
H a r t e l  i minister R e z e k .  Cesarz z utocze­
niem swojem weźmie udział w otwarciu nowe­
go mostu na Wełtawie i zamieszka na Hrad- 
czynie, gdzie udzielać będzie posłuchab.

Równocześnie donoszą, że cesarz z własnej 
szkatuły podejmie wykończenie rekonstrukcyi 
olbrzymiej, gotyckiej katedry św. Wita na 
Hradczynie i budowę pawilonu Franciszka Jó­
zefa w szpitalu powszechnym, wreszcie założyć 
ma cesarz z własrych funduszów g a l e r y ę  
s z t u k  p i ę k n y c h  w Pradze, w której re- 
prezeeUrwaAo będą dzieła artystów' czesKioj i 
n emi . kiej narodowości,

Chronologicznie na zewnątrz, a motywami 
vrewAQtonej polityczne | natury, wiąże się z po- 
przeJnaemi, wiadomość draga, Oto równocze­
śnie z ogłoszeniem podróży cesarskiej do Pra­
gi, przyniosła urzędowa „Wiener" wysoką die- 
koracyę, nadaną przez cesarza prezydentowi 
K o e r b e r o w i .  Otrzymał on w i e l k i  k r z y ż  
o r d e r u  L e o p o l d a  z uwolnieniem od taksy. 
Prezydent Koerber wysłużył się już, co praw­
da, w różnych ministerstwach. — W gabinecie 
Gautscha był ministrem bandlu, za Clarego 
dzierżył tekę spraw wewnętrznych, obecnie 
stoi na czele rządu, któremu udało się do 
Względnego „uruchomienia" doprowadzić parła 
tUent.

Podróż cesarza do Pragi i aprobata dla do­
tychczasowej polityki gabinetn, w formie or­
deru udzielona prezydentowi Koerberowi: oto 
dwa najważniejsze fakta z świąt W i e l k i e j -  
n o c v.

B M ięcio le tiia  pspodm ia
II.

Dr Bobrzyński, stając w jesieni 1890 r. na 
czele Rady szkolnej krajowej, wszedł do niej 
z gotowym programem. Nie błąkał się po ma­
nowcach prób i doświadczeń, nie pytał nikogo 
0 nic, bo znał drogę, po której kroczyć się zo­
bowiązał. i wiedział, co mn wiedzieć było po­

trzeba. Do skutecznego spełnienia swojej wa­
żnej „misyi11 potrzebował tylko dwóch rzeczy, 
silnego gruntu pod nogami i ślepego,-bezgrani­
cznego posłuchu bez żadnego „ale“ lub „dla- 
czego“ . Jako „polityk, na epoce Machiawela 
wyszkolony11 (zdanie panegirysty „Słowa Pol­
skiego11), stanowczo ale nie bez ostrożności 
zmierzał do zdobycia tych niezbędnych wa­
runków.

Robota rozpoczęła się wśród najbliższego o- 
toczenia, w tej Radzie szkolnej, której szefem 
był wtedy namiestnik Badeni. Przyszło stanąć 
z nim w zapasy o zdobycie palmy pierwszeństwa. 
Dwaj autokraci nierównego wzrostn, ale jedne­
go temperamentu, stanęli naprzeciw siebie i 
zwyciężył —  niższy. Reszta otoczenia, owi de­
legaci konsystorza, Wydziału krajowego i obu 
stolic kraju wraz z inspektorami, schylili kor­
nie głowy: jedni, bo chcieli, drudzy, że musieli. 
Kto nie chciał się poddać, musiał ustąpić. In­
nej drogi nie było. Taki los spotkał inspekto­
rów krajowych, naprzód Olszewskiego, później 
zacnego Samolewicza, bo byli z a n a d t o  postę­
powi, to znaczy nie chcieli być narzędziem 
wstecznictwa. Ustąpili również ks. Jerzy Czar­
toryski i kanonik Lewicki, bo nie pozwolono 
im mieć własnego zdania. Opróżnione miejsca 
z nielicznemi wyjątkami zajęli ludzie spokojni, 
grzeczni i dla p„ Kobrzyńskiego nsłużni kole­
dzy, przyjaciele lub przynajmniej przyjaciele 
przyjaciół, przeważnie tacy, co to znalazłszy 
się ni stąd ni zowąd ns, stanowisku członka 
Rady szkolnej, umieli sobie cenić łaskę pań­
ską . . .

W  ten sposób pozbywszy się wszelkiej kon­
troli w Radzie szkolnej, pozyskawszy silne po­
parcie u swoich stronników politycznych i u- 
głaskawszy drobnemi grzecznościami wybitniej­
szych przedstawicieli opozycyi, dr Bobrzyński 
w pierwszych - już latach swego panowania 
mógł śmiało powiedzieć, jak ów król francuski: 
„Państwo, t. j. Rada szkolna —  to ja !“ I to 
była prawda. Rada szkolna była niczem, Bo­
brzyński wszystkiem.

Teraz już nic nie stało na przeszkodzie do 
zrealizowania tych wielkich planów, do prze­
prowadzenia tych wspaniałych reform, które 
miały —  jak chcą dzienniki konserwatywne a 
z niemi i „Słowo Polskie11 —  uszczęśliwić Ga- 
łicyę. Tak jest, w kraju me b jło  nikogo ani 
tak dowcipnego, ani na tyle silnego, ktoby 
chciał lub mógł reformatorskim dążnościom no­
wego wiceprezydenta położyć skuteczne „veto“, 
ale mógł to uczynić ktoś z poza kraju, n p. 
taLi i linister oświaty. Ponieważ chodziło o 
zmianę ustaw" szkolnych, zmianę planów nau­
kowych i zmianę książek szkolnych, ostrożność 
nakazywała dzieło to podzielić na raty i za­
brać się do rzeczy najłatwiejszej: do przepro­
wadzenia. Gdzieindziej uchwalają naprzód u- 
stawy zasadnicze, a potem dopiero przystoso­
wują do nich plany naukowe i książki szkolne, 
u nas trzymano się zupełnie odwrotnego po­
rządku —  i w tem właśnie tkwi cały dowcip 
p. Bobrzyńskiego. W ięc naprzód zabrano się 
do ztńiany książek szkolnych, do nich zastoso­
wano w r. 1893 plany naukowe, a do obu tych 
rzeczy przykrojono nakoniec w r. 1895 ustawę 
-OTirządzcniu i zakładaniu szkół ludowych. Niesy­
stematycznie, ale logicznie, a raczej sprytnie, bc 
oczywiście, kto się godził na dwie pierwsze 
zmiany, nie mógł już oponować tizeciej. gdyż 
inaczej'trzebaby zburzyć wszystko, co poprze­
dnio zrobiono, a temsamem wstrzymać rucb ca­
łej machiny szkolnej.

Przypatrzmy się teraz jakie z a s ł u g i  na 
tem polu pułożył dr Bobrzyński a przedewszy- 
stkiem porównajmy ustawę, wydaną za jego 
rządów w r. 1895 z ustawą z r. 1869 -zmienio­
ną częściowo w r. 1883. Otóż najważniejszy 
paragraf tei ostatniej brzmi:

„Zadaniem szkoły jest w y c h o w y w a ć  dzieci

0 b y c z a j o w o - religijnie, r o z w i j a ć  ich władze 
umysłowe, w y p o s a ż y ć  je wiadomościami i zdol­
nościami, potrzebnomi celem d a l s z e g o  w y ­
k s z t a ł c e n i a  dla życia i tworzyć podstawę do 
wykształcenia d z i e l n y c h  l u d z i  i c z ł o n k ó w  
s p o ł e c z e ń s t w a 11.

Odnośny paragraf ustawy z roku 1895 ma 
brzmienie następujące:

„Szkoły Indowe pospolite, p u d a j ą c  wiadomości 
ludziom wszelkiego stanU najpotrzebniejsze, urzą­
dzone będą tak, ażeby dzieci z nauki czerpały o- 
ś w i e c e n i e  o zasadach r e l i g i j n y c h  i moral­
nych i o obowiązl ach obywatelskich, tndzież o z a- 
d a n l a c h  i w a r n n k ą c h  zawodu, jakiemu się 
w e d ł u g  o k o l i c z n o ś c i ,  m i e j s c a  i s ta r . u 
prawdopodobnie poświęcą."

Nie trzeba być prawnikiem ani nawet peda­
gogiem, żeby rozpoznać ogromną różnicę w ce­
lach, jakie wyznacza dla szkoły ludowej każda 
z przyioczorych ustaw. Podczas gdy pierwsza 
jasno i wyraźnie domaga się w y c h o w a n i a  
dzieci, r o z w i j a n i a  umysłu i u z d o l n i e n i a  
do dalszego kształcenia się, celem wyrabiania 
d z i e l n y c h  1 u d 2 i i d z i e l n y c h  c z ł o n ­
k ó w  s p o ł e c z e ń s t w a  druga podaje same 
niejasne ogólniki, w ramach których można po­
mieścić wszystko i —  nic, a przedewszystkiem 
to, c o  8 ię  w y k o n a w c a m  u s t a w  p o m i e ­
ś c i ć  b ę d z i e  p o d o b a ł o ,  „Wychowanie11, 
„rozwój umysłu" i „uz&plnienie" opuszczono, 
zastępując to wszystko jsanem bardzc elasty- 
cznem słówkiem: „oświecenie" bez podania na­
wet miary, do jakiej to oświecenie sięgać po­
winno. Nie wspomniano także o wykształceniu 
na djb.i e ln y  ch  l u d z i  i , c  zł  o n k ó w  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ;  zastąpić ich Imają ludzie oświe­
ceni t. j. obznajomifiiii z zasadami religijnemi
1 t. d., tudzież z a d a n i a m i  i w a r u n k a m i  
zawodu, jakiemu się p r a w d o p o d o b n i e  po­
święcą", Pruski baron R o c h  o w kubek w ku­
bek t e g o  s a m e g o  żądał od szkół, zakłada­
nych przez siebie dla poddanych włościan — 
w połowie XVIII wieku!

O, wy rzecznicy postępu i wy wszyscy, co 
mówicie, że wam dobra ojczyzny leży na sercu, 
gdzieżeście byli wtenczas, kiedy rozprawiano 
nad szkołami naszych dzieci, dzieci, które wy­
rosną wkrótce na naród ? Panie pośle i histo­
ryku Bob^zyńsk'. Dlaczego nie powiedziałeś 
ówczesnemu wiceprezydentowi Rady szkolnej, 
żę dla widoków pArtyju^b cay osouistycli nie 
wolno poświęcać przyszłości narodu! Ale stało 
się.

P. Bobrzyński doprowadził do skutku podział 
szkoły ludowej na dwa typy, niższy dla lu­
dności wiejskiej i małomiejskiej, wyższy dla 
miast większych. S z k o ł a  m i e j s k a  cztero­
klasowa zachowała dawne książki, z wyjątkiem 
niemieckich i rachunkowych obcięto jej trochę 
wiadomości z geografii i geometryi, co się 
mści potem na uczniach w szkole średniej, do­
dano trachę więcej rachunków, a zwłaszcza 
języka niemieckiego, zwrócono więcej uwagi 
na f o r m ę ,  kosztem t r e ś c i ,  co wszystko ra­
zem sprawca ten skutek, iż dzieci i nauczy­
ciele przeciążeni są pracą, a mimo to młodzież 
nie wynosi z dzisiejszej szkoły nawet tych 
podstaw, jakie dawała jej dawniejsza.

S z k o ł y  w y d z i a ł o w e ,  zwłaszcza męskie, 
chromają pod tym względem, iż za  m a ł o  r o z ­
w i j a j ą  u my s ł .  Nie jest to winą nauczy­
cieli, ale planu naukowego, który w wielu 
szczegółach jest wygórowany, i książek szkol­
nych, które są n i e o d p o w i e d n i e ,  z wyją­
tkiem muże jidnej, do nauki chemii. P. Ko­
brzyńskiemu, a z nim autorom książek szkol­
nych zdawało się, że do dziecka 10— 14-letnie- 
go można przemawiać tak jak do czeladnika 
lub majstra, który dużo rzeczy widział i do­
świadczał, a chce dowiedzieć się jeszcze wię­
cej. Niektóre książki, jak do nauki fizyki, hi- 
story: naturalnej i historyi austryackiej są

wprost dla dzieci niezrozumiałe tak ze wzglę­
du na materyał, jak i na styl. Ciekawym w tych 
szkołach jest stosunek jęzvka niemieckiego do 
polskiego. Na język o b c y  przeznaczył p Bo­
brzyński tygodniowo p i ę ć  godzm, na w ł a s n y  
tylko t r z y ,  a ściśle biorąc tylko dwie, bo je­
dna odpada na stylistykę kupiecką. Ach, jaka 
to szkoda, że dr Bobrzyński nie jest Niemcem 
i nie zarządza szkołami n. p. na Śląsku, bo 
wtedy —  jako zwolennik przekładania mowy 
obcej nad swoją —  wyznaczyłby niezawodnie 
na język polski w szkołach niemieckich 5 go­
dzin, poprzestając na 3 godzinach nauki języ­
ka niemieckiego.

Lecz mimo tych wszystkich i jeszcze wielu 
innych usterek szkół czteroklasowych i wy 
działowych sprawiedliwość nakazuje Drzyznać, 
iż p. Bobrzyńsgl z temi szkołami obszedł się 
jeszcze dość łaskawie Może dlatego, że to 
szkoły mieszczańskie, za któremi miałby się 
kto ująć, gdyby je zanadto pokrzywdzono, a 
może nawet z głębszych pobudek serca... Bądź 
co bądź szkoły miejskie to jeszcze najczyściej­
sza karta w dziejach jego dziesięcioletniej go­
spodarki szkolnej.

Szkoda, że ta karta nie zamyka księgi...
K o ść  z  K ości,

T r z y
(Min ster oświaty. —

n o m i n a c y e .
Generat-gubernator warszawski i je­
go pohiocnik).

Gar Mikołaj mianował w ostatnich dniach 
nowego m i n i s t r a  o ś w i a t y ,  nowego g e  n e ­
ra ł - g u b e r n a t o r ą  d l a  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  i j e g o  p o m o c n i k a  w dziale woj­
skowym.

Tak ważne w ostatnich czasach stanowisko 
ministra oświaty otrzymał generał - adjutant 
W  a n n o w s k i j. W reskrypcie, mieszczącym 
nominacyę, c a r  w y r a z i ł  s i ę  w ten spo­
sób:

„Uregulowanie wykształcenia Indowego stanowiło 
zawsze jednę z najważniejszych trosk monarchów 
rosyjskich, którzy dążyli do jego udoskonalenia, li­
cząc się z potrzebami, czasu i zasadami rusyjskiego 
życia. D o ś w i a d c z e n i e  j e d n a k  l a t  o s t a ­
t n i c h  w y k a z a ł o  d o t k l i w e  b r a k i  w na-  
s z e m  s z k o l n i c t w i e ,  skutkiem czego uważam 
za stosowne, aby b e z z W i o e s n i e  p r z y s t ą ­
p i o n o  d o  j e g o  g r u n t o w n e g o  p r z e o b r a ­
ż e n i a  i u l e p s z e n i a .

„Ceniąc wysoko pańskie doświadczenie, jako mę­
ża staną, oraz pański światły umysł, wybrałem pa­
na za współpracownika w dziele reoi ganizacyi szkół 
rosyjskich. Przy powołania pana ni tak ważne sta­
nowisko ministra oświaty, jestem mocno przekona­
ny, że będziesz pan dążyi z całą ścisłością do ce­
lów przezemnie wytkniętych, a zarazem wniesiesz 
do systemu wychowania młodzieży rosyjskiej przez 
doświadczenie dojrzałego ducha i serdeczną opiekę! 
Oby Bóg błogosławił naszej pracy! Oby rodzice i 
rodziny, których w pierwszym rzędzie obowiązkiem 
jest dbać o swe dzieci, dopomagali nam przy tej 
pracy! Wtedy szybko przyjdzie czas, erdy ja i mój 
Ind bęaziemy mogli widzieć z dnmą w mioaera po- 
kolenin niezawodną nadzieję ojczyzny i jej silna 
podporę na orzyszłość!"

General-gubernatorem warszawskim zosta* 
gen. adjutant C^zer t kow,  jego zaś pomocni­
kiem gen. piechoty P u z y r e w s k i j ,  dotych­
czasowy szef sztabu wojsk okręgu warszaw 
skiego.

Nominacya gen. Wannowskiego posiada o tyle 
doniosłe znaczenie, ponieważ —  jak donoszą 
z Petersburga —  należy ją uważać za rodzaj 
kompromisu między liberalnemi a reakcyjnemi 
prądami w sferach rządowych rosyjskich.

Gen, W a r n o w s k i j  jest u cara „persona 
gratissima11 i posiada cale jego zaufanie. Przed 
półtora rokiem przewodniczył komisyi, która

badała ówczesne rozruchy studenckie, okazaw- 
przytem dużo taktu i bezstronności. Jego też 
staraniom przypisać należy, że car ułaskawił 
onegc czasu prawie wszystkich skazanych stu­
dentów.

Gen. G z e r t k o w  był w latach sześćdzie­
siątych generał-guberaatorem kijowskim, gdzie 
pozostawił po sobie względnie sympatyczne 
wspomnienia. Uchodzi on za zwolennika idei 
liberalnych z czasów Aleksandra II; dlatego 
też za czasów Aleksandra III pozostawał w nie­
łasce i żadnych fnnkcyj rządowych nie speł­
niał.

Gen. P u z y r e w s k i j  wreszcie cieszy śię 
sławą jednego z najuczeńszych i najzdolniej­
szych wojskowych rosyjskich. Między innemi 
jest autorem pomnikowego dzieła p. t. „Wojna 
polsko-rosyjsKa w 1831 r.“ , napisanego z wiel­
ką objektywrością i tłómaczonego na wiele ję­
zyków europejskich a także na polski.

Sensacyjne aresztowania.
W  chwili, gdy się tego najmniej na pozór mógł 

spodziewać komitet macedoński, spadł nań grom 
z jasnego nieba. Z Sofii bowiem donoszą, że w s z y- 
s c y  c z ł o n k o w i e  t e g o  k o m i t e t u ,  w r a z  
z p r z e w o d n i c z ą c y m  s w y m ,  S a r i f o w e m ,  
z o r t a 1 i a r e s z t o w a n i  w nocy z nbiegłego 
piątka na sobotę. Równocześnie donoszą stamtąd, 
że bezpośrednim powodem tych aresztowań była 
obawa rządn bułgarskiego przed zamierzonem ze 
strony komitetu wywołaniem zaburzeń w Macedonii.

Co do formy prawnej, to aresztowanie -Saraiowa 
i siedmin jego kolegów nasi-ąpiło na żądanie sę- 
dziegc, który prowadzi śledztwo w sprawia M i h o i- 
l e a n n .  W  sferach rządowych bułgaiszich miano 
pizyjść do przekonania, że sprawę ta —  jak wia­
domo, pozostająca w bezpośrednim związki Zb słyn­
nym procesem morderców bułgarskich w Bukare­
szcie — ma czysto kryminalny a nie polityczny 
charakter. Skutkiem tego postanowiono zaarjszto- 
wać członków kemitetu, którzy zainięszani są w spra­
wy pospolitych morderstw, wymuszeń i t. p

Bezpośrednio przed energicznem wystąpieniem 
rządu bułgarskiego, bo w piątek organ komitetu 
uderzył gwałtownie na ks. Ferdynanda, zarzucając 
mu, że za jego wolą gabinet obecny uprawia poli­
tykę tntimacedonską , a zarazen weawął organiza- 
cyę rewolucyjną macedońską do walki 1 tą polityką.

Powyższa okoliczność, zarówno jak nacisK , wy­
wierany w Sofii przey Tnrcyę, oraz inne mocar­
stwa, były przyczyną tak energicznego znalezienia 
się gabinetu Karawełowa, który za jednym zama­
chem postanowił nsnnąć nieustanną groźbę dla po­
koju na Bałkanie, jaką był komitet rewolucyjny 
macedoński.

J ak donuszą z Sofii, należy oczekiwać dalszych 
aresztowań. Spodziewają się tam, że stanowisko za­
jęte orzez rząd w sprawie komitetu macedońskiego 
zjedna mr uznanie całego Krajn, któ-y pragnie spo­
koju, a także mocarstw, Które muszą uznać jego 
lojalne postępowanie Szczególniej w tym wydadkn 
interesowana Tnrcya niezawodnie będzie wdzięczną 
Karawełowowi za t o , że osunął powód, wzbudza­
jący ciągłe wrzenie w Macedonii. Co się zaś tyczy 
zniesienia komitetu w stosunku do spraw wewnę­
trznych bułgarskich —  to było ono tem więcej 
wskazanem, ponieważ komitet maceaoński doszedł do 
takiego znaczenia, iż tworzył niejaku rząd w rządzie 
bułgarskim.

Po Iró i Lombeta.
Podróż prezydenta republiki, Louueta, odby­

wa się dokiadnie według ułożonego programu. 
Po krótkim pobycie w Gannes i Antibes przy- 
byf prezydent republiki wczoraj o godzinie 10 
minut 15 rano do Nizzy, gdzie go powitano 
przepisanemi 100 strzałami działowemi. Na dwor-
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Żerowisko litewskie.
Powieść współczesna.

Grę<ć druga.

Kruki rzucąju się gromadnie,
Wiosna wyprawiała grym asy. NI stąd, ni 

zowąd, przychodziły dni ciepłe i pogodne, 
a wśr-od nich p ikały  lody i topniał} śniegi, 
t\vorzą<- strumienie i kaskady naokół, peł­
ne szmerów burzliwych i groźnych pomru­
ków. A liści wnet potem wracały przymroz­
ki, drogi ścinały się w grudę i wszystko 
ponownie leżało w sennej martwocie zi­
mowej.

U ięc grzbiety ludzkie, prostujące się 
z pierwszym, ciepłym podmuchem, kurczy­
ły się ponownie, spojrzenia rozjaśnione na­
dzieją. mdliły się troską i obawą, a wszędy 
słyszeć s if dawały smutne pogwarki, żc 
rychło braku1" karniu dla ludzi i bydła

I tak I>n ktilejno rnz, drugi i trzeci... 
IhuYsły obsiadała gnuśność jakaś, serca 
bd;> powolniej, nie widziałeś wesołości 
i swobody, nic słyszałeś piosnki donośnej 
i raźnego hukania.

Za to karczmiska pełne były  ludu fraso­

bliwego i jakby zczerniałego od biedy zi­
mowej, a w szyscy  trzej współzawodnicy 
w K op liszkacb : Fajwel, Mordko i Judka, 
pełną garścią zbierali miedź zaśniedziałą 
z dłoni chłopskich.

Daremnie skrowronek furczał pod obłoki 
i trzepotał skrzydełkami a nucił; daremnie 
kotki w ierzbowo pieściły oczy ludzkie my­
ślą o wiośnie. Człek tym wskazówkom i e  
w i e r z y k u r c z ą c  się w kożuchu i smutnie 
spoglądał na brudno żółkniejące zasiewy 
oziine* brugno szare pola w spowiciu ziino- 
pięści w gniewie ponurym, a z ust zrywało
polanki.

Jak na to jeszcze kruki, szukając ścier­
wa, gromadnie nachodziły zagrody i w rza­
skiem pi’źenlkllwym, od świtu do nocy, 
urągały ludziskom,, którym kurczyły się 
pięści w gniewie ponurym, a z ust zrywała 
się... bezsilno pezykieństwo.

Wspuniały Czujko, milczący i groźny Jer- 
h z o w , zacietrzewiony  ̂ Sidorcnko częściej, 
niż zwykle, przemykali się drogami, a wie­
czorami pisali często i pisali nieraz w noc 
jeszcze długo.

Pisali raporty, pisali prośby i listy, a w ięc 
pisali głównie a niemal w yłącznie donosy 
i baśnie potworne. Zrujnowany dwór w Ko- 
pliszkaeli był osią wszystkich ich w ycie­
czek. a wiecznie pijany i, jak byk ranny, 

ozjuszony Cliłystowicz był wodzem ich, 
słuchaczem i hojnym ainfitryonem.

Jakoż przyszły  nań klęski jedna po dru- 
jgiej. Więc najprzód otrzymał notaryalne 
wezwanie do opuszczenia majątku w ciągu 
trzech tygodni i zdania go nowonabywcy, 
IJerzemu fcb-ażysowi.

Zrazu rozśiniał się tylko i jął przechw a­
lać J odgrażać się w gronie kilku burła­
ków, życiów i spodlonych pijaków, co słu­
żyli u niego. Ale krótko trwała uciecha 
gdyż wnet zjechał Czujko i, zasłaniając się 
surowym  rozkazem na piśmie od stanowe­
go, odradził wszelką myśl o oporze władzy 
i buncie.

— Piotr Stepanowicz mi pisze poutnie, że 
sam gubernator w gląda w tę sprawę, więc 
żeby wszystko stało się, jak chce tego pra­
wo — tłoinaczył spokojnie.

— Czort bierz wasze prawo i Piotra Kte- 
panowicza ! Małoż to rubli złodziej ten wy­
doił u mnie, a gdzież miał prawo po temu? — 
w rzasnął Chłystowicz.

— Ja o tem nic nie wiem — ostrożnie 
szepną? Czujko.

— Toć i ty, wypomadowana małpo, pa­
trzyłeś dotąd, na moje ręce, a jam ci nie 
skąpił żeru, a teraz ot tobie, krzy czał 
Chłystowicz, częstując Czujkę figą pod nos.

Ten się obraził.
— Byłem przyjacielem  waszym dotąd, 

a i teraz mógłbym być użytecznym, lecz 
po takim postępku...

— Pluję na was wszystkich ! — przer­

wał jego słowa Chłystowicz, sięgając po 
szklankę i karafkę z wódką.

Czujko jął się mundura i *szabli. jak to 
zwykł czynić przed odejściem, a uśmiechał 
się, jakoy litośnie, poczem spojrzał od nie­
chcenia w okno i mówił ze zdziw ieniem :

— Ot macie i gości, panie Chłystowicz, 
lecz pewno nieoczekiw anych?

Gospodarz rzucił się do okna i stanął 
skamieniały.

Z dwóch bryczek now oprzybyłych już 
w ysiedli w podwórzu komornik sądowy, 
starszyna włościański i dwóch sołtysów, 
a kupka chłopów stała w odwodzie, zbroj­
na w kije ogromne i śmiech urągliwy.

— Czego chcą tamci? — głosem zdławio­
nym w yrzucił z siebie pytanie Chłystowicz. 
w spierając się na ramieniu Czujki.

Ów zaś zlekka się usunął i sięgnął w za­
nadrze, jakby teraz tylko przypom inając 
o giównym celu swych odwiedzin.

— Właśnie mam tu papier, chodzi o ja ­
kiś inwentarz dotychczasowego dziedzica, 
wam tu zdany przed laty na przechowanie 
za kwitem

Ależ kwitu nie ma i nie by ło? — w y­
krzyknął raźniej gospodarz.

— Otóż to, że znalazł się i to najformal- 
niejszy, w ięc komornik zrobi zajęcie dla 
zabezpieczenia pretensyi dziedzica< starego.

Chłystowicz pobladł w jednej chwili i za­
łamał rece.

— Ależ to ruina dla mnie ! — głucho ję­
knął przy tem.

Jakoż dobrze on wiedział, obejmując 
dwór przed kilkunastu laty, że ten inwen­
tarz był oszacow any na dwa tysiące 'rubli 
niespełna. Lecz później, w lat coś kilka, 
kiedy zdołał w kraść się w zaufanie wła­
ściciela, za kilkadziesiąt rubli kupił prze­
cie u lokaja spis ten ze swoim własnym 
podpisem i w łasnoręcznie spalił.

Więc dziś papier ten powstał z popio­
łów ?

Zaśmiał się prawie wesoło i przyjaciel­
sko już uderzył unadnika po ramieniu, mó­
w iąc :

- Wypijm.y lepiej na zgodę a potem pój 
dziwny pogadać z tymi panami w jiodwó- 
rjm ! ha ! ha ! na szczęście ogień śladów 
nie zostawia i trawi doszczętnie.

Czujko przyjął traktament i przez wdzię­
czność rzucał rady i w sk azów ki:

— To i dobrze, jeźli snisu nie ma: areszt 
będzie nieprawny i tnożna usunąć go r h: 
twośeią. lecz z drugiej strony... mówił mi 
komornik, że ma jakiś dokument bardzo do­
stateczny...

Chłystowicz jeszcze się śmiał, bo bvł mo­
cno podpity, lecz po chwili wdział kożie h 
i czapkę i ruszył w  podwórze.

'C. d. n.)
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cu zjawił się generał Metzinger, komendant 
XV. korpusu armii, admirał Maigret, komendant 
eskadry morza Śródziemnego; naczelnicy władz 
cywilnjch i wojskowych, a wreszcie przebywa­
jący tam deputowani i senatorowie. Per ceremo­
nii powitania wręczył Loubet kilku osobisto­
ściom ordery, następnie zaś pojechał do gmachu 
prefektury.

Miasto przystroiło się wspaniale girlandami 
z kwiatów i zieleni, a na ulicach było wiele 
bram tryumfalny' h. Tłumnie zebrana publiczność 
wznosiła okrzyki na cześć Loubeta, wołając: 
„Niech żyje Loubet!11 „Niech żyje republika!'1

W  sali prefektury odbyły się ofieyalne przy­
jęcia. Do rabina, który w swem przemówieniu 
zapewniał, że jego współwyznawcy są gorący­
mi patryotami francuskimi, rzekł prezydent, że 
republika nie zna żadnej różnicy między Fran­
cuzami, jakąkolwiekby religię wyznawali. Imie­
niem ciała dyplomatycznego przemawiał, jako 
dziekan, konsul włoski, wyrażając życzenie, 
ażeby prezydent dla republiki mógł długo stać 
u ste. u władzy. Imieniem korpusu oficerskiego 
oświadczył generał Metzinger, że dumnym się 
czuje, przyjmując prezydenta republiki na gra­
nicy państwa, na co Loubet odpowiedział, że 
kraj ocenia działalność armii.

Niepozbawioną pewnej sensacyi była chwila, 
gdy wystąpił na czele duchowieństwa biskup ni­
cejski, który, jak wiadomo, niedawno odmówił 
przyjęcia krzyża legii honorowej. Biskup wspo­
mniał o ostatnich mowach prezydenta, w któ­
rych Loubet odwoływał się do jedności wszy­
stkich Francuzów i wzywał młodzież, ażeby 
dochowała wierności ideałom sprawiedliwości, 
wolności i tolerancyi. Ks. biskup dodał, że du­
chowieństwo ożywione jest tym duchem i pra­
wdziwym patryotyzmem i że on sam, stojąc na 
straży chrześcijańskich cnót i wiary ludu, przy­
wiązanego tak silnie do wolności religijnej, 
stara się, by ten lud połączył się z Francyą 
nierozerwalnym węzłem.

Prezydent republiki oświadczył w swej od­
powiedzi, że rząd przestrzega zasad tolerancyi, 
dodając życzenie, ażeby całe duchowieństwo 
postępowało w myśl słów biskupa z Nizzy.

Gdy prezydent republiki przybył do Nizzy, 
eskadra włoska rów nocześnie zawinęła do portu 
w Tulonie. Zawinął także pancernik hiszpań­
ski „Pelayo“ , zamieniając ze stojąc* mi na ko­
twicy okrętami strzały powitalne. Według pro­
gramu podróży prezydent republiki uda się 
jutro rano do Villefranche, gdzie wsiądzie na 
okręt admiralski „Saint-Louis11, którym poje- 
dzie do Tulonu w towarzystwie całej floty mo­
rza Śródziemnego. Jutro też, to jest we środę, 
przybędzie do Tulonu, przyjmie zaraz ks. Genuy 
i nawzajem odwiedzi go na statku włoskim 
„LepantoM. Wieczorem odbędzie się u Loubeta 
uroczyste przyjęcie na cześć księcia Genuy, a 

w czwartek prezydent będzie na pokładzie 
„Lepanto" na śniadaniu. W  czwartek wieczo­
rem dla oficerów włoskich teatr tuloński da 
przedstawienie sceniczne, poczem nastąpią dal­
sze półofieyalne manifestacye.

Nowy cios.
W  sprawie nauki języka polskiego w gimnazyach 

rozporządził, weaług wiadomości niemieckich gazet, 
praski minister oświaty:

„Od najbliższego półrocza letniego ma być nad­
obowiązkowa nauka języka polskiego w gimnazyach 
udzielaną, nie jak dotychczas, od seksty do wyższej 
tercyi (w  gimnazyach pruskich oznaczone są klasy 
najniższe najwyższą liczbą porządkową, a „prima*1 
odpowiada naszej ósmej klasie. Przyp. red .), lecz 
od wyższej tercyi do prymy i to p r z e z  n a u ­
c z y c i e l i  n i e m i e c K i e j  n a r o d o w o ś c i .  Ró­
wnocześnie nastąpić ma zmiana metody nanki w tym 
sensie, że wykład zastosowanym będzie w pierw- 
wszym rzędzie do wymagań uczniów niemieckich. 
To też, stosownie do 'ego, nanka języka polskiego 
odzie,aną będzie w języku niemieckim , tak samo, 
jak nauka każdego innego języka obcego.11

Z tego powodu pisze „Kn^-ypr Poznański11:
Rozporządzenie to równa się niemal zupełnemu 

zniesieniu nadobowiązkowej nauki języka polskiego. 
Zaczęto, jak zwykle, od dzieci, od maluczkich, od 
biednych sekstanerów, którym wogóle odmówiono 
prawa poznawania w gimnazyum skarbów ojczystej 
literatury. Uczniom zaś wyższch klas udzielać będą 
na żądanie skarbów tych ...Niemcy! A zastosowaną 
ma być ta nauka do wymagań uczniów niemieckich.

Nowy ten cios głęboko i boleśnie rani nasze spo­
łeczeństwo i naszą młodzież, która w pierwszym 
rzędzie jest nim dotkniętą. Nie wątpimy, że w ser­
cach naszych dzieci obudzi to nowe rozporządzenie 
tem gorętsze zamiłowanie do naszego drogiego oj­
czystego języka, że gdy odmawiają im w gimna­
zyum sposobności zapoznania się z najcelniejszemi 
utworami naszych mistrzów pióra i myśli, młodzież 
sama, z pomocą rodziców, i starszego rodzeństwa, 
postara się, by nasz Kochanowski i Skarga, Mickie­
wicz, Słowacki i Krasiński, wygnani z progów gi­
mnazjalnych, znaleźli w polskich domach i umy­
słach godną siebie wierność i gościnę. — Czyts jcież 
więc chłopcy, bo tego wam zabronić nie mogą!

Uczniom zas klas wyższych, których perspektywa 
nauki literatury polskiej udzielanej przez Niemców, 
mogłaby zniechęcać od zgłaszania się do niej, przy­
pominamy. że obowiązkiem najświętszym każdego 
polskiego gimnazyalisty jest zapisanie się bezwa­
runkowe do udziału w tych lekcyach. Niechby tyl­
ko władze szkolne mogły skonstatować, że Polacy 
nie zgłaszają się do lekcyi polskiego’  języka w o- 
becnej ich formie, a natychmiast skasuje i tę osta­
tnią resztkę polskości w gimnazyum. I nietylko za­
pisać się na lekcye te Polakom wypada, ale także 
regnlarnie na nie uczęszczać i pod żadnym pozorem 
ani jednej takiej lekcyi nie opuścić.

W  sprawie Mandżuryi.
„Rosyjska Agencya telegraficzna1' podaje rze­

komo z zupełnie pewnego źródła, iż rząd ro­
syjski polecił swym przedstawicielom zągranicą 
złożyć następujące oświadczenie rządom, przy 
których są uwierzytelnieni:

„Ponieważ z otrzymanych wiadomości okazu­
je się, że przy obecnych okolicznościach o s o ­
b n y  u k ł a d  o M a n d ż u r y ę ,  zamiast być u- 
ważanym, jako dowód przyjaznego usposobienia 
Rosyi wobec Chin, jest gotów sprawić temu 
państwu trudności —  p r z e t o  R o s y a  n i e

n a s t a j e  b y n a j m n i e j  na  p o d p i s a n i e  
p o d o b n e g o  u k ł a d u ,  a n a w e t  r e z y g n u ­
j e  ze  w s z y s t k i c h  m o ż l i w y c h  r o k o ­
wań,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  do  t e j  s p r a w y .  
Pozostając wiernym pierwotnemu programowi, 
który niejednokrotnie był zaznaczony, rząd ro­
syjski ze spokojem będzie oczekiwał dalszego 
rozwoju wypadków w Chinach11.

J e s t t o  c o f n i ę c i e  s i ę  R o s y i  na  c a ­
ł e j  l i n i i .  Konsekwencyj jednak z tego oświad­
czenia wyciągać nie można, bo dyplomacya ro­
syjska postępuje zawsze wedle zasady, jaką 
wygłosił jeszcze ks. G o r c z a k o w :  „Rosya nie 
dąsa s ię , lecz się skupia11. I w tym wypadku 
także, widząc. że zanosi się na koalicyę, rząd 
rosyjski cofnął się narazie, nie przeszkadza to 
jednak. że w dalszym ciągu będzie uprawiał 
wobec Chin politykę zaborczą^* naturalnie nie 
pytając się już o pozwolenie innych intereso­
wanych.

„Morning Post11 otrzymuje wiadomości dużej 
doniosłości z Pekinu. Rząd rosyjski mianowi­
cie poczynił Japonii propozycye, p o z o s t a ­
w i a j ą c e  j e j  z u p e ł n ą  s w o b o d ę  w o b e c  
Ko  r e i, a to dla uniknięcia powodu, któryby temu 
państwu pozwolił na otwarte nieprzyjazne wy­
stąpienie.

Z T o k i o  nadchodzą wiadomości o gorącz­
kowych przygotowaniach, czynionych przez Ja­
ponię, celem przeprowadzenia mobiiizacyi sił 
morskich i lądowych. Ponieważ jednak rząd 
japoński umie w nadzwyczajnej tajemnicy u- 
trzymywać swe zarządzenia wojskowe —  przeto 
nie sposób ich doniosłości na razie ocenić. - 
W  każdym razie są one tego rodzaju, że oba­
wa o bardzo poważne zakłócenie pokoju świa­
towego na dalekim Wschodzie jeszcze nie zni­
knęła. Bo, jak na to nieraz już zwracaliśmy 
uwagę, tylko Rosya i Japonia w tamtych stro­
nach mugą ze sobą wystąpić do walki na seryo.

Kronika*
Kraków, 9 kwietnia.

Doroczne pamiątkowe naooźenstwo dzięk­
czynne za cudowne ocaleń.e miasta Krakowa od 
pożaru w r. 1528 za przyczyną św. Floryana, od­
prawi się w poniedziałek przewodni 15 kwietnia 
b. r. w kościele parafialnym na Klenarzu.

Ze Świąt. Zgodnie z zapowiedzią, przez nas ogło­
szoną , w wielką sobotę o zmierzchu zabrzmiał po­
tężny głos Zygmunta z Vieży wawelskiej. Tłumy 
lndn zaczęły płynąć do świątyni na rezurekcyę, 
ruch na ulicach spotęgował się olbrzymio, miasto 
już W sobotę przybrało wygląd świąteczny.

Niedziela, pierwsze święto Wielkiejnocy, przeszia 
przy bardzo zmiennej pogodzie, deszcz, padający 
ciągle z nułemi przerwami, powstrzymał wiele ro­
dzin od wyjścia z domu, ruch dorożek i tramwajów 
wzmógł się za to potrójnie. Po ulicach widać było 
mężczyzn, bądź gromadnie, bądź pojedynczo spie­
szących w .klakach na głowach, którym z pod za­
piętych pod szyję zarzntek widniały białe krawaty: 
to spieszący na urzędowe, ofieyalne wizyty z ży­
czeniami „wesołych świąt11.

W  teatrze miejskim w wieczór niedzielny ode­
grano na dochód domu pracy na Kazimierzu „Za­
wiszę Czarnego11, która to sztuka zgromadziła lir 
rzną publiczność.

Pogoda, która w niedzielę kaprysiła — w po­
niedziałek, w drugie święto, wynagrodziła nas tro­
chę swym uśmiechem naprawdę wiosennym W  dniu 
tym dla Krakowian są dwie attrakeye, dwie emo- 
cye: Emaus i śmigus. Ten drugi zwyczaj, zamknięty 
ściśle- między czterema ścianami mieszkań, sDrawia 
wiele wesołości, duź;, hałasu dzieciom i tej szerszej 
publiczności, co niewybredna w wyborze rozrywek, 
w śmigusie wysila cały swój dowcip. •— Emaus, 
obchód na tle religijnem, połączony z pielgrzymką, 
a właściwie spacerem do kościółka św. Salwatora 
na Zwierzyńcu, sprowadził tam wczoraj przez cały 
dzień niezliczone tłumy ludzi, którzy po modlitwie 
w kościele zwierzynieckim szukali tanich rozrywek 
wzdłuż kramów i straganów, pełnych łakoci i t. p.

Dzisiejszy wtorek, choć to dzień pracy, dzień po­
wszedni, mimo to do świąt się jeszcze liczy, dlatego 
w wielu zakładach, warsztatach i fabrykach uwol­
niono robotników od pracy, by mogli jeszcze wypo­
cząć i zabawić się.

A tem bardziej jest to konieczne, że dzień na 
dzień potęgująca się pogoda, dzisiaj zabłysia w ca­
łej pełni. Trawniki pokryły się już młodą, świeżą 
zielenią, krzewy puściły listeczki, w ogrodach za­
kwitły pierwiosnki — wiosna, wiosna, wiosna!

Na „Rękawkę11, suaryiu zwyczajem, od wczesnego 
ranka idą i jadą tłnmy, wszystkie doróżki zajęte, 
wagony kolei elektrycznej w mchu co do jednego — 
złoty deszcz spadł dzisiaj na p. Mussila — Krze­
mionki w oblężeniu, zabawa, szeroka zabawa, swo­
bodna zabawa!

Wkońcu jednak — jak wszystko na świecie — 
i te minęły święta. Po trzech dniach wypoizynkn, 
swobodniejszej myśli i niekłamanej uciechy — 
praca i trud wróciły do swego nad ludźmi pano­
wania.

Z teatru komunikują nam: Wczoraj „W esele11 
Wyspiańskiego i „Burza" Szekspira wypełniły po 
brzegi salę teatralną.

Autorowi „W esela11 ofiarowano piękny wieniec, 
w „Burzy11 oklaskiwano głównie pannę Ordonównę, 
Przybyłkównę, pp. Zelwerowicza i Popławskiego w 
roli Kolibana.

Najbliższą nowością repertoarową będzie 3-akto- 
wa krotochwila K. Glińskiego „Bajka11, pełna za­
maszystego staropolskiego humoru. Graną ona bę­
dzie we czwartek na benefis pani Gabryeli Mor- 
skiej-Popławtkiej, która odtworzy rolę tytułową 

Z świątecznej kroniki wyDadkow. Krakó? — 
mimo że stotysięczne blisko miasto — nie odzna­
czyło się przez ubiegłe dwa, a właściwie trzy święta 
żadnem ważniejszem wydarzeniem. Tylko w wielką 
sobotę wzywano straż pożarną do Grand hotelu, 
gdzie w jednej z piwnic wybuchł ogień. — Na drugi 
dzień znów, w niedzielę, w jednej z trzeciorzę­
dnych kawiarń, przy ulicy Wielopole zapaliła się 
kanapa, czyniąc miedzy „gośćmi11 straszliwy popłoch. 
Tutaj również wezwana straż pożarna, dla której 
nigdy niema święta, . wyruszyła z całym taborem 
i kanapę ugasiła, czem uspokojeni „goście-1 wrócili 
do kawiarni na hsrbatę z arakiem i mniej salo­
nowy flirt.

W  tymsamym dniu usiłowała popełnić samobój­
stwo przez wypicie rozczynn siarczonego pewna 
młoda dziewczyna, wezwaneJjednak pogotowie To­

warzystwa ratunkowego, zastosowawszy pierwsze 
środki przeciwdziałające, odwiozło nieszczęśliwą do 
szpitala sw. Łazarza.

Podczas świąt wypito dużo, podobno olbrzymio 
dużo, a skutek krwawy z tego na szczęście tylno 
jeden. Oto w pierwsze święto, o godzinie 2 w nocy, 
na ulicy Wiślnej, Stelan 0., piekarz, został w 
sprzeczce pchnięty nożem w ramię. Ranny zgłosił 
się osobiście na stacyę ’ Towarzystwa ratunkowego, 
gdzie mu ranę opatrzone

Poza tem nic, albo prawie nic; zguby i drobne 
kradzieże, we wszystkich biurach wszystkich urzę 
dów na zapytania naszego- sprawozdawcy miasto­
wego: czy i co słychać, ezj i co się staio? ^  je­
dna stereotypowa odpowiedź- „nic ważniejszego11, — 
Jak nic, to nic: to znaczy, że Kraków jest. porzą- 
dnem, statecznem i wzorowem miastem.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa opieki weteranów z r 1831 odbędzie 
się dnia 11 kwietDia b. r. we czwartek o godz. 6 
po pełudniu w biurze przy ulicy Gołębiej 1. 5. — 
Komitet nprasza o jak najliczniejsze zebranie.

t  Kazimierz Bobek, profesor gimnazjum św. 
Anny w Krakowie, zmarł w poniedziałek rano 
w 50 roku życia.

Zmarły pedagog był jedną z najsympatyczniej­
szych postaci świata nauczycielskiego w Krakowie. 
Cichy, spokojny pracownik, szczerze przy wiązań j  
eo swego zawodu, oddał wielkie usługi w jego za­
kresie.

Śmierć przedwczesna ś. p. Kazimierza Bobka 
obudzi wielki żal zarówno wśród ’ licznej plejady 
jego uczniów, zajmujących już poważne w kraju 
stanowiska, jak w sferach nauczycielskich.

Cześć pamięci zacnego pedagoga i obywatela! 
f  W acław  KpchańczyK, podpułkownik armii 

anstryackiej, były komendant placu w Krakowie, 
zmarł dzisiaj nagle na udar sercowy, w południe 
po godzinie 12, nr schodach domu swego mieszka­
nia. Wezwane pogotowie ratunkowe nadaremno si­
liło się na jakiekolwiek środki pomocy, w parę 
chwil później także przybyły lekarz skonstatował 
już tylko śmierć.

Zmarły i .  p. Kochańczyk znany był całemu mia­
stu, chętnie udzielał się szerokim kołom obywatel­
skim, a jako długoletni komendant placu, na wa­
żnym tym stanowisku wojskowem umiał godzić za­
wsze obowiązki swego zawodu z poczuciem obywa- 
telskiem swego narodu. Liczył lat 76.

Od prof. S. Odrzywolskiego otrzymujemy ko­
munikat, iż zarząd kościoła katedralnego w Płocku 
zawiadamia artystow-inalarzy, wypracowujących pro­
jekt konkursowy pomalowania wnętrza katedry, że 
pozostawia się do ich uznania zachowanie lub usu­
nięcie całkowite lub częściowe pilastrów z arkami 
(arkadami), zdobiących obecnie ściany prezbiteryum 
Uwaga ta, jako odpowiedź na zapytania niektórych 
artystów, ma na celu wyjaśnienie odpowiedniego 
punktu ogłoszenia konkursowego.

Na kongres ch irurgów  rozpoczynający się ju­
tro w Berlinie, wyjechali z Kranowa profesor dr 
Kader i prof. dr L Kryński.

Ks. dr Leon Wałęga, bisk np-nomiuat tarnowski, 
przybędzie dopiero około 25 om. do Tarnowa.

Kongres stronnictwa ludowegu odbędzie się 
tego roku we Lwowie, podczas Oorad sejmu, pra­
wdopodobnie w czerwcu.

Kronika IwOWSKą. Pie-wszego dnia świąt w 
domu przy uiicy Janowskiej jedna z tamtejszych 
lokatorek ndała się na strych, gdzi# oczom jej 
przedstawił się straszny widok. Na ziemi leżała 
bez przytomności, krwią zoroozona młoda kooieta, 
w ręku kurczowo zaciśnięty sterczał nóż kucnenny, 
na szyi miała znaki ze sznurka. Przywołano na­
tychmiast otacyę ratunkową, która po udzielenia 
pierwszej pomocy, odwiozła ją do szpitala, Jak się 
pokazało, kobieta owa nazywała się Ksenia Koiotu- 
ska, 33 lat licząca, zarobnica. Na strych teń przy­
szła z ulicy i najpierw chciała się wieszać, a na­
stępnie przebiła się nożem. Powodem desperackiego 
kroku było nieporozumienie z kochankiem.

Któż przeciw nam, jeśli... Zbaraż z nami ?
Organa Koła polskiego, które przemilczały lub prze­
kręcały sprawozdania z wieców protestujących prze­
ciw stanowisku tegó Koła w sprawie cieszyńskiej, 
drukują z ogromnym tryumfem i tłustemi czcien- 
kami pod tytułem „W iec w Zbarażu11, że na zgro­
madzeniu, na którem poseł dr Niementowski, czło­
nek Koła polskiego sprosił sobie do Zbaraża kilku 
księży, u łaścicieli większych własności, a wreszcie 
zaufanych mieszczan i chłopu w, wprawdzie posta­
nowiono żądać natychmiastowego upaństwowienia 
gimnazyum cieszyńskiego, ale zarazem zebranie u- 
chwaliło, „że pochwaia dotychczasową działalność 
Kola polskiego11 w tej sprawie.

Pomijamy już, że w rezolucji jest sprzeczność, 
skoro Koło polskie w „dotychczasowej swej dzia­
łalności11 nie żądało upaństwowienia, a zebrani o- 
świadczyli się i za npaństwowieniem i za pochwałą 
„dla tej działalności11, pomijamy bijący w oczy 
f&Lt, że nawet na tak sztuczuie skons^rnowanem 
zebrania oświadczono się za tem, czego Koło zro­
bić nie chciało, ale trudno pominąć wysokiego ko­
mizmu, jaki tkwi w chełpieniu się tą rezoluęyą. 
A więc opinia stolic Lwowa i Krakowa, opinia 
Tarnopola, Stanisławowa, KoJomy1. i tylu innych 
miast w kraju nic nie znaczy? — Koło może.nio 
dbać o wolę całego społeczeństwu polskiego, zbroj­
ne w . „pochwałę" aż samego... Zbaraża!...

Zlbt Sokoli W Pradze. NaaesJ ano nam nastęnn 
jącą odezwę:

„Bracia Sokoły! Bracia Słowianie! Z radością 
jeszcze do dziś wspominając zachwycająco piękne, 
poprzednie zloty wszechsokolsnie i oceniając ich zna­
czenie dla rozwoju słowiańskiego Sokolstwa, zwo­
łujemy po sześciu latach IV zlot wszechsokoisai w 
dniach 29 i 30 czerwca i 1 lipca b. r. znów w 
starożytne mury słowiańskiej, złotej Pragi naszej, 
na który zlot was serdecznie i szczerze zapraszamy.

Główną część uroczystości będą tworzyły gimna­
styczne ćwiczenia wszystkich związków sokolich. 
Chcemy por.ężnem wystąpieniem pokazać całemn 
światu rzeczywisty i głęboki zmysł narodu naszego 
dla zdrowego i silnego życia, dla systematycznej 
wszechstronnej edukacyi cielesnej, chcemy właśnie 
teraz przeciwdziałać, szkodliwym wpływom nowo­
czesnego życia i walki o życie, chcemy pokazać, 
że nie upadamy Da duchu, że rzecz sokolska, zmie­
rzająca ku wysokim ideałom rozwinięcia sił całego 
naszego narodn, świadoma swych obowiązków, wy­
trwale dąży ka lepszej przyszłości drogi sj naszej 
ojczyzny.

A przy tych naszych uroczystościach pragniemy 
widzieć u nas Jak na zlotach poprzednich) zgro­
madzoną całą słowiańską rodzinę sokolską, idącą 
pod jedną flagą i jednem godłem w dowód wspól­

nego interesu i ideału związku pokrewieństwa i 
wspólnego pochodzenia słowiańsKiego.

Dlatego zapraszamy Was, drodzy bracia, r& uro­
czystości nasze jak najserdeczniej. Przyjdźcie poko­
chać się między szczerymi przyjaciółmi, przyjdźcie 
zmierzyć siły swe w braterskim turnieju — my 
was oczekujemy i przywitamy z otwartem sercem.

Złota słowiańska Praga, ozdobiona prastarym pła­
szczem królewskim, pełna wzniosłych wspomnień 
wielkich i sławnych aziejów przeszłości, przyjmie 
was jako rodzonych uraci i uczyni wszystko, by 
pobyt wasz między czeskim ludem pozostał wam na 
zawsze w miłej pamięci.

Na zdar! Czołem! Do widzenia w Pradze!
Prezydyum Związku czesko-słowiańskich Soko­

łów: Dr Jan Podlipny, prezes. Dr Józef Scheinei, 
sekretarz.

Wadowice, 6 kwietnia. (Koresp. „Nowej Refor­
my11). P. Jan Macndziński z powodu otwarc.a w 
dnia 31 marca b. r. własnej apteki w Wadowicach, 
po odprawionem nabożeństwie i poświęceniu lokalu, 
złożył na rzecz miejscowego Towarzystwa gimna­
stycznego „Sokół11 kwotę bOO koron, zamiast spra­
wiania uczty. Za ten piękny, godny naśladowania 
czyn obywatelski, należy się szlachetnemu ofiaro­
dawcy serdeczne „Bóg zapłać111 Gdyby każdy z oby­
wateli tak pojmował swoje zadanie, iżby zamiast 
ucziy, przeznaczał odpowiedni datek na cele poży­
tecznych a licznych u nac w kraju instytucyj, mo­
głyby się one lepiej rozwijać i naieżycie spełniać 
swoje obowiązki z pożytkiem dla społeczeństwa.

Obszerna sala „Sokoła11 wadowickiego służy aie- 
tylko do ćwiczeń gimnastycznych uozniów gimna- 
zyalnych i szkoły ludowej, ale takżo na odczyty i 
przedstawienia amatorskie. W  przeszłym miesiącu 
pięknie wypadio przedstawienie „Brac! Lerche“ 
Asnyka. Obecnie odbywają się próby z „Trzeciego 
Maja11 Kraszewskiego, który to dramat będzie ode­
grany 4 maja. W  połowie kwietnia oprócz przed­
stawienia „Złotego Cielca11 i „Podstępem11, zapo- 
wiedzianj jest odczyt profesoi-a Uniwersytetu Ja­
giellońskiego dra Piekosińskiego, na temat „z epo­
ki Popielidów11. Wykład ten ma być demonstrowa­
ny wykopaliskami z owej epoki i już dzisiaj budzi 
ogólne zajęcie.

Lynch W Europie. Dnia 21 marca b. r. spłonął 
w Brodach koło Oetkowie na Morawach mały do- 
mek chłopski Niejakiego Zapala, starego pijaka po­
dejrzy wano o podpalenie tej chałupy. Kilkunastu 
chłopów, wyrok ów jeszcze podczas pożaru wyko­
nało w ten sposóu, że biednego Zapala wrzucili do 
ognia i przyrzucili go płonącem drzewem. Mimo to 
udało się nieszczęsnemu wydobyć się z ognia i u- 
ciec- na pole, gdzie jednak wskutek strasznego po­
parzenia wKrótce skonał. Urząd gminny śmierć te 
uzna' za naturalną i w ten sposób ubito sprawę. 
Jednak o sprawie dowieozia7a się żandarmerya, 
która rozpoczęła śledztwo i aresztowała trzech włc 
ścian.

Defraudanta Nowickiego odstawiono już do 
Lwowa w sobotę o godzinie K P /a wibczore n. Kon­
wojowany był przez żandarma przydzielonego ze 
starostwa w Krakowie. Z dworca odstawiony został 
wprost do więzienia śledczego, gdzie prosił, aby 
natychmiast zawiadomiono żonę o jego przybycia. 
Przydzielono mu celę, w kyórej siedzą Adamski, 
Neuwelt i Thumen.

Zajmujące są dzieje przyaresatowania Nowickiego 
Stało się to w Hamhurgu, zanim jeszcze zażądano 
tego ze strony włada ausuryackich

Nowicki bowiem uciekając, zaopatrzył się w fał­
szywy paszport na imję „Johann Lang“ . Przypa 
dek zrządził, że właśnie za jakimś złodziejem ta­
kiego nazwiska rozpisano w Niemczech listy goń­
cze. Gdy więc polieya iiambrrski* dostała w swe 
ręce paszport Jana Langa, natychmiast, okaziciela 
tego paszportu aresztowało, Nowicki nie miał ża­
dnych inrych legitymacyj na to przybrane nazwi­
sko, z włssnem bał się wystąpić, więc odmówił 
wszelkich wyjaśnień. Wówczas polieya aokonaia re- 
wizyi jego pakunków i wśród tych znalazła papie­
ry stwierdzające, że rzekomy Lang jest Eugeniu­
szem Nowickim ze Lwowa. Zatelegrafowała więc 
z zapytaniem do policyi lwowskiej, która zarządziła 
jego przytrzymanie.

Wielki pożar w Tomaszowie, jak donoszą z W ar­
szawy, spustoszył największą w mieście fabrykę 
Bratzmanna. której pojedyncze budynki dzierżawili 
rozmaici przemysłowcy na przędzalnie, apretury i. 
tkalnie sukna.

0 wybuchu gazów w kopalniach borysławskich, 
którym zagrożonych było 38 roDOtników. znajdują­
cych się właśnie w podziemiach, „Naprzód11 podaje 
następujące szczegóły uauesłane mu przez jednego 
z górników:

„Wiozłem lep, gdy nagle usłyszałem za sobą 
huk, a zarazem okrzyk „ogień11. U padłem-na kola­
na i posuwałem się o ile mogłem najprędzej prze­
ciw prądowi powietrza. Nastąpił drugi huk tuż na- 
demuą i posuwałem się 4 metry wśród płomieni. 
Poparzyło mi ręce, szyję, całą twarz, oraz zajęła 
się n,- mnie odzież, nasycona naftą, która poparzyła 
ml całe plecy. Odzież ugaszono na mnie aż nz 
wierzchu. Wybuchł nastąpił albo wskutek pęknięcia 
lampy bezpieczeństwa, albo wskutek uderzenia o ka­
mień siekierą Kto ponosi winę ? Dyrekcya kopalni! 
W  Bzybie 5 nagromadziły się gazy, które nie miały 
ujścia, gdyż na 3 trzy szyby był zaleawie 1 wen­
tylator i to popsuty, a dyrekcya nie zważając na
nic, pędziła do pracy, gdyż w szybie tym ukazał 
się wielki pokład wosku. Gazy tak się nagroma­
dziły, iż górnicy lampy bezpieczeństwa, które w ga­
zach wielkich ga^ną, nosili w cholswie buta. Starsi 
górnicy spoaziewali się Wypadku i przedkładali nie­
bezpieczeństwo grożące urzędnikom, lecz sztygar 
wziął caią odpowiedzialność na siebie. Dwa dni 
przedtem wyciągnięto z tego szybu zupełnie gaza­
mi zamroczonego górnika Kunca Jozefa. Gazy na­
gromadzały się tamże już od dłuższego czasu i po 
śmierci Guzika, gdy zjechała komisja, kazano tam 
pracę zaprzestać, by przyoadkiem któryś z urzędni­
ków nie chciał tam zaglądnąć. Gdy wybuch ogień, 
nib mieli którędy górnicy uciekać, gayż nie Dyło 
drabin, więc niektórzy po oszalow&niach wdrapy­
wali się dogóry, a innych popieczonych wywożono 
naczyniami tymi, co się wy wozi wosk (tonami). Opa­
rzonych zostało sześciu, z tych 4 ni dzwyczaj nie­
bezpiecznie a to: dozorca Kwiatek i górnicy: T o ­
mala, Werhun i Rębisz11.

Grzeczne obchodzenie się ze stronami. W  Ja­
nowie w tamtejszym urzędzie podatkowym gospo­
darz Stefan Taratule płacił dnia 21 marca podatek. 
Gdy mu poborca podatkowy, Józef Lekwarski, wy­
liczył, ile ma płacić, zauważył Taratula, żc to coś 
za dużo, na co otrzymał od poborcy w odpowiedzi: 
„cóż ty, murgo, nie wiesz, ile masz płacić?11 Tara­
tula rzekł: „chłop nigdy nie wie, ile ma płacić, aż

dopiero, jak zapłaci, to w.e.“ Ta krytyka tak obu­
rzyła poborcę, iż wymierzył Taratuli klika policz­
ków', a woźnemu, Ślimakowi, nakazał „nabić enłopa 
po pysku i wyrzucić11. W oźny spełnił rozkaz su­
miennie. „Panowie tak bili mnie po pysku, że zda­
wało mi się, iż cała sztajerbuda gore“ — opowia­
dał Taratula. Sprawa poszła do sądu, dnia 30 z. m. 
cdby!a się rozprawa, poborca został zasądzonym na 
3 , a Ślimak na 2 dni aresztu. W  wyroku powie­
dziano, że „w  urzędowaniu trzeba ręce trzymać 
p.zy sobie.11

Sensacyjny wypaaek w Przemyślu. Jak do­
nosi „Echo Przemyskie11, dnia 3 b. m. w Przemy­
ślu zastrzeliła się z wojskowego rewolweru służbo­
wego wielkiego kalibru niejaka Teresa Kosówna, 
17-letnia dziewczyna, która przez miesiąc przeszło, 
wydaliwszy się z domu rodzicielskiego poć pozorem 
oujęcia sinżby — wiodła lekki żywot. Samobójstwa 
dononaia Kosówna w mieszkania w kamienicy pod
1. 12 przy ulicy Trzeciego Meja, w kamienicy fa­
talnej , gdzie swojego czasu zawaliła się podłoga 
w czasie zgromadzenia party i socyalistycznej. W ła­
ściciel mieszkań a, w którem się ta tragedya roze­
grała, p. SI, porucznik 58 p. p., posłał natychmiast 
po lekarza, ten jednak sprawdził tylko śmierć — 
gdyż celny strzał, w samo serce, wykluczył wszelki 
ratunek. Porucznik S. sprawił samobójczyni pogrzeb 
własnym kosztem.

W  tej samej sprawie „Naprzód11 pod tytułem 
„Morderstwo czy samobójstwo11 donosi, że władze 
karne wojskowe i cywilne zarządziły co do owego 
wypadku ścisłe dochodzenia.

Chrześcijanin żydowskiej narodowości —  to
z pewnością rzadkość. A właśnie taki człowieF, 
który jest chrześcijaninem, a zarazem przyznaje się 
do narodowości żydowskiej, mieszka we Lwowie. 
Jest nim dr W., wychrzta, a mimo tego przyzna­
jący się do narodowości żydowskiej, z której szcze­
pu w j szedł. Dr W  należy do tej grupy żydów, 
którzy w samodzieinem państwie żydowskłem widzą 
swój ideał. W yznacie , według n ich , nie powinno 
krępować w przyznawaniu się do tej lub owej na­
rodowości.

Bezczelność teutońska Pisza nam z- Tuchowa:
W  ślad za moją korespondencyą, umieszczona w 
„N. Reformie11 p. t. „Przestroga" donoszę, że W ie- 
deńka. która zbierała w n&Hzem miasteczku składki 
na cele szkolne w całej Austryi, wysłana została 
w istocie, ja i się domyślałem, prze niem.ecki 
„Schulverein“ . Zawiadomił mię o tern pewien ze 
wszecn miar zautunir godny i poważny obywatel 
któremu kwestarka okaz?'a książkę uprawniającą 
ją  do zbierania składek, a opatrzoną stampilą. 
„Deutsche.' Schulverein“ . Coby powiedzieli Niemcy, 
gdyby zjawiia się u nich Polka z kwestą na gi­
mnazyum cieszyńskie, iub szicołę polską w Białej ?

Wypadek Z bronią. Z Grybowa piszą nam: Nie­
szczęśliwy wypadek wydarzył się wczoiaj we wsi 
Floryuce pod Grybowem i tak: Ohryć Merena, le­
śniczy z Fiuiynki, opatrując rano w domu swą 
strzelbę odciągnął kurek, a że był ou zepsuty, 
spadł, strzelba wypaliła i ugodziła 13-letnią dziew­
czynkę Warmuszyńską, corkę maszynisty tartaku 
Wb Floryuce, która zaraz padła trupem.

Statystyka narodowości w  arm ii wspólne 
O stosunku liczebnym w armii wspólnej, a więc 
z wyłączeniem obrony krajowej austryamciej, wę­
gierskiej i kroackiej, podaje „Budapester Coires- 
pondenz" następujące dane w odsetkach

Niemcy &8-2'i0; C z b a j M o r a ­
wianie ] 4 '6°/#, Słowacy 4 % , Polacy 9 ’4 ° /0, Rusin■
7'9°/0, Słowieńcy 2 '9 °/#, Aroaci i Serbowie 
Rumum 3 '8°/0, Wiosi 1 * 5 ° / , — Dane te, ogłoszone 
przez pisme budapeszteńskie, przyjąć należy z wiel­
ką ostrożnością, wiemy bowiem, jak umieją urzą­
dzać statystykę na swoją korzyść Węgrzy i Niemcy

Następcą ^odgorodnikowa, pomocnika cywilne­
go warszawskiego generał - gubernatora, zostać ma 
gradonaczalnik Petersburga, gen. K le ig e ls  — jak 
o tem dowiadujemy się oa przygnanego korespon­
denta. Tenże korespondent podaje o nowym generał- 
gubernatorze, Czertkowie, że jest to starzec prawie 
niedołężny, bardzo bogaty i protegowany przea ca- 
rowa-wdowę. Kleigms, jako oberpolicmajste’  Y ar- 
szawy, zatiisał się jaknajgorzej w pamięci i®j mie­
szkańców, jako pierwszorzędny łapownik.

Obostrzenie cenzury rosyjskiej, od parr ty­
godni warszawski komitet cenzury otrzymać atrybu- 
cye centralnego komitetu, decydującego w kwestyi 
wydawania dzieł w języku polskim, polskie firmy 
wydawnicze w Petersbnrgu, Oaesie i Kiio-wie mu- 
srą dzieła przeznaczone do wydanii poddawać p o i 
rozpatrzenie warszawskiej cenzury. Jest to bardzo, 
znaczne obostrzenie, gdyż znosi ułatwienia, a ja ­
kich korzystały książki polskie, wydawał e w Pe- 
tersourgu, gdzie cenzura była znacznie łagodniej­
sza.

Konstanty Stoilow, o którego śmierci doniósł 
sobotni telegram, liczyi dopieio 49 lat życia. Uro­
dził się w Płowdlwie, a nauki uniwersyteckie od­
bywał w Heidelbergu na wyaziale prawnym tam­
tejszego uniwersytetu Z powodu swoich stosunkó-w 
z bułgarskim komitetem powstańczym, w tiukureszcie- 
naraził się władzom tureckim, skutkiem czego po. 
ukończeniu uniwersytetu nie powrócił do BałgaryL 
Dopiero poaczar wojny w r. 1877 p rzybył do oj­
czyzny i zaiaz rzucił sie w wir polityki, wóda | 
■miarkowanych żywiołów.

Gdy ks. Aleksander Battenberg zestal wybrany 
księciem Bułgaryi, Stoiłow otrzymał zawia­
domienia o akcie wyoorn ks. Aleksandra, który 
wówczas bawił na dworze carskim w Liwadyi. Mło­
dy polityk zrobił korzystne wrażeni® i na carze i | 
ks. Aleksandrze, który po przybyciu swem do Buł­
garyi zamianował go prezydentem gabinetu, a w 
t o k u  1882 ministrem spraw zagraricznych i o- 
ś wiaty.

Po zrzuceniu z tronu ks. A>eksandra był Stoiłow: 
członkiem gaoinetu z& czasów rogencyi, a w roku 
1887 udał się z Tudorowem i Naczowiczem, do- 
Konstantynopola i Wiednia w sprawie wyboru no- ( 
wego księcia. W Ebenthaln ofiarował koronę km 
Ferdynandowi Koburskiemu, który ją też F^syjąŁ.
Za czasów Stambułowa nsiłował pizeciwdzialać sze­
rzenia nienawiści przeciwko Rosyi, choeiaż jako 
przywódca partyi narodowej nie uznawał suprema- 
cyi północnej „oswobodziciełki11. Po ustąpieniu, Stam- 
bułowa wysunął się Stoiłow na pierwszy • plan i w 
r. 1895 był członkiem deputacyi, która odafc się 
do Petersburga celem nawiązanie z Rosyą stosun­
ków, zerwanych przez Stambnłowa. Rosya uznała 
Ferdynanda prawowitym władcą, a Ferdynand o- 1 
chrzcił swego syna i następcę tronu według obrząd­
ku szyzmatyckiego. Stoiłow poszedł w ustępstwach 
dla Rosyi dalej, niżeli zamierzał. W  r. 1899 od­
dał Stoiłow Kierownictwo rządów w ręce Grekowa..

Strejk W Marsylii można uważać na"podstawje
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ostatnich telegramów aa ukończony Robotnicy por­
towi uchwalili wczoraj podjęcie pracy z dniem dzi­
siejszym. Tylko roznosiciele węgla nie oświadczyli 
dotąd, czy będą strejkować i nadal, czy też powró­
cą do prący

Kongres anarchistów, tyle razy zapowiadany 
przez urządzający go komitet, a udaremniany zaka­
zami policyjnemi, odbył się. wreszcie podczas świąt 
w Brukseli Eungre? zwołała „Unia brukselska", 
a wzięło w nim udział około 100 anarchistów, po­
między którymi znajdowali się sprawozdawcy ti»ech 
pism anarchistycznych, a mianowicie francuskiego, 
włoskiego i holenderskiego. Podczas odczytywania 
listy kand/aatów okazało się, że w Belgii istnieją 
liczne grupy anarchistów, mianowicie w Toumai, 
V6rviers, Leodyum, Namur, Mons, Bkbksell i Ant­
werpii. Jeoen z organizatorów kongresu, Chapelier, 
wyraził życzenie, ażeby kongres porozumiał się co 
do propagandy w wielkim stylu. W  spraw ozd&niacb 
z działalności rozmaitych grup skonstatowane upa 
dek -parlamentarnych utronniołw socyalistycznych 
i wykazywano potrzebę zwalczania alkoholizmu. — 
Wkrótce ma powstać osobna organizacya anarchi­
styczna, która będzie przychodzić z pomocą anar­
chistom, wyrzucanym na bruk z powodu zaległego
czynszu.

Zmarli. .Tan D uli. artysta-malarz dekoracyjny teatral­
ny, zmarł we Lwowie w 62 t o k u  życia.

W  Żywcu d. 8 b. m. zmarli Stefania w 1 t a r s t a ,  
nauczycielka tutejszej szkoły żeńskiej imayła dla w Lole. 
zalet cieszyła się ogóii ą synipatyą całego mieczcnństwa 
i pi zoci iwia ni kłam wy ża] po sobie.

Mianowania i przeniesienia. Prezydyum galic. krajowej 
dyrekcyi skarbu zamianowało poborcami podatkom ymi 
w IX klasie rangi: Fr. Gnadingcra, K. Walka, E Bi- 
łyka, M. Świcarskiego, E. Karpińskiego, A. Topo.nickie- 
go, J. Sawczyńskiego, S. Kowalczuka, F. Dutka, M Fa- 
kosza, M Wojtasiewicz*, I. Schreibera i M. Zajączkow­
skiego.

Dalej kontroloronu podatkowymi w X  klasi .rsmgi: 
Al. Piechowicza, J. Wiemntha. U. Pbv.nniia, K . Ray­
skiego, G. Mazura, M. Pykosza. M. Stawińskiego, _T. Ja­
worskiego, K. Herbsta, B. Hawryłowa, A. Podfilipskie:- 
go, M. Bujaka, F. Banasia, L. Łomeja, J Krynickiego, 
Z. Błookiego, F. boreka, F. Święcha, W. Mrożka i 8 . 
Gackiego.

Aas, prie ofieyałami podatkowymi w X klasie rangi: 
Szaynowskiego, St. Kotha, L. Pieńczakowskiego, St. Tur­
kiewicza, E. Gdnlę, B. Kossaka. F. Sołtysa, F. Kalika, 
L. Stiebe-a. W Tyszarskiego, B. Dubielewskiego, S. 
Skrzys»kJWLkiego, E. Freundlicha, K Heftera, M Ga- 
wańskiego, M Żukowskiego, H. Pfeila, E. Wysokiego, 
E. Woryka. K. Fedynę, 5i Daniszewskiego, J. Mozo- 
łowskiego, P. Bocheńskiego, E. Żukowskiego i J Mo­
skala

Adjunttami podatkowymi w X] klasie rangi: St, Pio­
trowskiego, W7. Perfeckiego, ] . Wolfa, K. Niwickiego, 
J. Dronowicza, H. Schmidta, W. Knzankiewicza A. Kar- 
piaka, R. Lipińskiego, M. Dąbrowskiego, A. Hoszow- 
'.1 iego, T, Krynickiego, K. Heinricha, F. Moreau, M. 
Sienki wicza, Wł. Gradziiiskiego, E. Borzęckiego, J 
Eislera, T. neesłowicza J. Zobaczewskieg >, J. Durba- 
aiorficza, B. Sekretę, J. Kordubę, A. Kamińskiegu, J. 
Nikiforuaa, J. Mazikiewicza, T Kalinicza, J Stokla. B. 
I •ębicldego, G. Witomskiego, J. Grąbczewskiego, J. Dei- 
blera i S. Olpińckiego.

Dalej prowizorycznego adjunkta kasowego W . ,lacy- 
ka stałym adjanktem, a ofieyała kasowego J. Durskie­
go prowizorycznym adjunktem we Lwowie, zaś ofieya­
ła kasoweg Wł. Szymańskiego kasyerem w Krakowie, 
prowizorycznych ofieyałów kasowych M. Patraszewskie- 
go i A. Kłodnickiegc i adiunkta J. Soniewickiego sta­
łymi ofieyałami kasowymi, a asystenta kasuWogo Al. 
Dawidowioaa, adjunkt. St. Iwasieczkę prowizorycznymi 
otieyaiaefc- kasowymi, prowizorycznych .systeutow ka- 
Bowyik 8t. Petrynskiego i A. Simona stałymi asy„ten- 
tarr kasowymL a praktykantów podatkowych M. Bla
t lii-t-.. { M. WUczka i praktykanta rachunków egii
M, itobaLa prowizorycznymi asystentami kasowymi.

Wreszcie w etacie zarządów aalinarnych adjnnktów: 
J. Bartusia. P. LisieniecHego i T. ( hole „  ę zarządcami 
górniczymi; elewów: W Manna, Sr. Wielkopolskiego,
M. Laureckiego i St. Skoczylasia adiunktami salinarny 
mi, a kontrolera St. Pappa kasyerem salinarnym

„Wienei Ztg" donosi: Minister skarbu zamianował 
w etaoie urzędników dla otrzymania ewidencyi kata­
stru podarku gruntowego inspektora ewidencyjnego, Ja­
na Tobiczyka starszym inspektorem ewidencyjnym w 
VII kl. rangi.

Minister sprawiedliwości przeniósł sekretarzy sądo­
wych Mikołaja Polonica z Gzerniowiec do Suczawy, a 
dra Salo W . isselbergera z Suczawy do Czerniowiec.

Składka. Dla chorej kobiety złużyli pp. Augustowie 
Suchorowie 20 K zamiast wieńca na trumnę ś. p. Ste­
fana W adowskiego.

Repertoar Teatru  miejskiego.
W7e środę 10 kwietnia: Dama od Maksyma", kroto-

chwila w b aktach .T. Feydau (ceny zniżone).
We cz i rtek 11 kwietnia: JEiaśka", krotochwila w 3 

aktach Kazimierza Glińskiego (nowość).
W  sobotę 13 kwietnia: ,-tfernani", dramat w 5 ak­

tach W. Hugo (po raz pierw szy).
W  niedziele 14 kwietnia: „Hernani".

2 kalendarza. We środę 10 kwietnia: Ezechiela pro­
roku i Makarego b.; we czwartek 11 kwietnia: Leona 
pap. wyzn.; w piątek 12 kwietnia: Juliusza pap.

Wschód słońca dnia 10 kwietnia o godzinie 4 min. 58, 
sacbód o godzinie ti minut 25; długość dnia godzin 13 
minnt 27.

Z krakowskiego ob8arwatoryum. Dnia  ̂ „  kwietnia po­
chmurnie. Termometr doszedł od +  5 5 O. do -f- 16'8 
G. Barometr powoli idzie w górę.

Dnia 0 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometrn 
był 741'4, termometru -|- 8'6 O.

Wiatr zachodnio-północny.

Mabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Ausrryi 
fabryki Pe tr>of z mechariką angielską 

po 500. wiedeńską po 300 ztr.

Wiadomości nankone, literackie i artrstfffle .
—  „Krytyka*1, zeszyt 4. Marcin Wroński: Po­

gadanka z dziedziny gospodarstwa społecznego vel 
politycznej ekonomii. Lwów, 1900.

Jak sam tytuł wskazuje, broszura niniejsza jest 
popoiarnem przedstawieniem nanki gospodarstwa 
społecznego. Antor, wychodząc z pojęcia pracy, na­
der zręcznie przebiega główne pojęcia ekuuomiezne, 
nnika definicyj, starając się natomiast wprewadzić 
czytelnika w świat oceny ekonomicznych zjawisk. 
■Wobec niezwykłych trudności, jakie się w tej dzie­
dzinie kaudensn popmarnemn przedstawienia nastrę­
czają, broszurka niniejsza stanowi bardzo dobry na­
bytek. jaki ł-isrwsza książka dla samouków, a na­
wet wskazówka dla popularnego odczytu i t. d — 
Do nabycia we wszystkich księgarniach polskich 
W Galicy i i n autora: we Lwowie, ulica św. Mar­
cina 7.

— „Rybka*: Praktyczne ćwiczenie z nanki o pię- 
knocie. Z pożółkłych papi, rew starego profesora 
przepisał Alfred Szczep-A U  w r. 1901. Ze zjadli­
wą ironią a bez krzty dowcipu i polemicznej werwy 
występuje antor tej rozprawki przeciw poezyi mo­
dernistycznej, wyśmiewając chorobliwe nastroje na-

puszystości i pretensjonalności formy a zupełny 
brak myśli n pewnych przedstawicieli modernisty­
cznej literatury. Rozprawka ta a raczej polemiczny 
artykuł osiągłaby znacznie prędzej skntek, gdyby 
antor zamiast silić się na ciężkie dowcipy i nie­
zgrabne porównania, przedmiotowo i krytycznie pod­
niósł swe zarzuty w wielu zresztą punktach uzasa­
dnione. Gdy jednak logikę argumentacyi zastępują 
pełne jadu wycieczki i niemotywowa ironia, rzecz 
chybia celu i tylko jako wyraz osobistych zapatry­
wań autora i jego niechęci dla modernistycznych 
prób w poezyi nwazaną być może.

— 0 Sienkiewiczu nader ciepło napisany fele- 
ton zamieściła szwajcarska gazeta „Neue Ziircher 
Zeitung", poprzedzając nim przekład noweli „Za 
chieDem".

Kongres w Dubrowniku.
(Telegraficzne sprawozdanie „Nowej Reformy").

Dubrownik, 9 kwietn.a.

W  Wielki piątek w południe wypłynął z za­
toki w R j e c e  parowiec „Wiliam**, na którego 
pokładzie znaieźli się mniej więcej wszyscy 
uczestnicy k o n g r e s u  d z i e n n i k a r z y  s ł o ­
w i a ń s k i c h ,  zdążający do D u b r o w m k a  
(■Rafuzyl. Z przedstawicieli prasy p i l s k i e j  
tirzyb}di: -Piotr T&jeielowski, dr Bieńkowski, 
MT&itf Ghjtiftaki, Remau Z»v.4liń#hi, Aleksan­
der Kwez, Ka&ntoM ,Ju-enberg, Włodzimiera 
Lewicki, Siedlecki, Ludwik Masłowski, ór Nitfc- 
mann, Starzewski, dr Zdziechowski, dr Rosz­
kowski, dr Ostaszewski-baiański. poseł Danie­
lak i Grzegoiz Smólski. Z Czechów przybyli. 
Kuffner, Anyż, Hovorka, Błażek, Prokop Gregr, 
Tuma, Kumroer; ze Słowaków Harban-Yajan- 
sky, Kretz, Neczas i w. i. Razem znalazło się koło 
8B uczestników kongresu na pokładzie „Wilia- 
ma‘‘ . Rolę gospodarza objął redaktor „Obzora" 
z Zagrzebia, poseł l a z z u r a .

Powitanie.
W sobotę zawinął , . W i l l a m “ do portu 

G r a v o s a ,  Powitanie odbyło się na pokładzie 
Statku, Imieniem gminy miasta Dubrownika po­
witał uczestników hr. C a b o g a ,  poczem prezes 
miejscowego komitetu dla przyjęcia gości, ad­
wokat dr Y o j n c v i c z ,  powitał uczestników 
w dłuższej mowie; nastąpiły odpowiedzi w ję­
zyku czeskim i polskim.

Wreszcie wkroczyliśmy do miasta Dubrowni­
ka. Całe miasto Drzybrane było w sztandary 
narodowe o różnych barwach, wszystkie place 
i ulice pj^zepełnione były falującemi tłumami 
publiczności w strojach narodowych. Nie bra­
kło także Czarnogórców

Statek „Wiliam" przybył do Dubrownika w 
sobotę zamiast o 12 w południe dopiero o 5 
popołudniu, ponieważ okręt wskutek zep^ucm 
się śruby musiał stać na pełnem morzu na wy­
sokości linii z Splitn do wyspy Lissa, od g. 3 
w nocy do 9 rano (w sobotę). Zresztą podróż 
wśród pięknej pogody odbyła się zupełnie szczę­
śliwie.

Zwiedzania miasta i okolic,
W  niedzielę odbyło się grem'alne zwiedzanie 

wspaniale położonegu miasta. Przewodnikiem 
uczestników był burmistrz C z i n g r i a. Po po­
łudniu urządzono uroczą wycieczkę łodziami pa­
rowem! na p ięk n ą  wyspę Lacromę, gdzie zwra­
ca uwagę wspaniały park z florą południową.

Tutaj oczekiwano na goś> i z podwieczorkiem, 
który spożyto przy dźwiękach orkiestry. Posy­
pały się mowy toastowe. Witał gości burmistrz 
Czingria; odpowiadali Ehrenberg, Czech Tuma 
i Paviczicz.

Pogoda była wspaniała.

Otwarc ie, knnoresn,
W  poniedziałek o godzinie 9'rano odbyło się 

uroczyste nabożeństwo w kościele św. Błażeja, 
poczem zebrali się uczestnicy kongresu o godz. 
1 0  w teatrze. Loże wypełniła dystyngowana 
publiczność. Zagaił obrady poseł M a z z u r a 
gorącemi słowy, dając pogląd na dotychczasową 
działalność kongresów dziennikarzy słowiańskich, 
poczem poświęcił rzewne wspomnienie pośmier­
tne zmarłym członkom kongresów: Bronisławo­
wi Grabowskiemu, Schnurr-Pepłowskiemu, Tur- 
novskyemu i Habaczelowi.

Burmistrz C z i n g r i a  witał kongres w imie­
niu starożytnego i sławnego miasta Dubrow­
nika.

Kongres uchwalił wysłać telegramy z wyra­
zami hołdu do cesarza, a następnie przesłać na 
tej samej drodze telegramy z wyrazami czci i 
uznania: do Władysława Riegera. Juliana D u- 
n a j e w s k i e g o ,  biskupa Strossmayera, posła 
Kagla, Henryka S i e n k i e w i c z a  i do przy­
wódcy opozyci chorwackiej, Brestyensky’ego.

Przystąpiono do wyboru prezydyum. P r e z e ­
s e m wybrano Michała Chylińskiego, w i c e p r e ­
z e s a m i :  Słow aka Furbana-Vajansky’ego i Sło- 
wieńca Gaberscheka. redaktora wychodzącego 
w Galicyi pisma „Socza" Wybór nastąpił przez 
ak lamacye, po czem odczytano wielką liczbę 
nadesłanych telegramów.

C h y l i ń s k i  objąwszy przewodnictwo, dżię- 
“ za położone w nim zaufanie, przy czem 
podnosi, że zmiana stosunków parlamentarnych 
ma jedynie znaczenie t a k t y c z n e  i nie nj.ru- 
sza w rzezem zasady s ł o w i a ń s k i e j  s o l i ­
li i  r n o ś c i w, Austryi. A zasadą naszą pozo­
staje nadal: samorząd kraju, indywidualizm 
nąrtmowy i równouprawnienie wszystkich lu 
dów,

k s . Stojałowski broni Rosyi.
7j porządku dziennego zabrał głos red. O s t a- 

r z e w s k i-B  a ra  n „ k i i zdał sprawę z poprzed­
niego kongresu, który odbył się w Krakowie, 
po czem redaktor „Nar. Listów" A n y ż  refe­
rował o potrzebie założenia w Austryi Biura 
korespondencyjnego dla nrasv słowiańskiej.

Zabierali głóS Lzesi: R y b a .  H o v o r k a ,  da­
lej P r e i s s  . Grzegorz S m ó l s k i .

Rzeczową rozprawę zamąciło gorszące wy­
stąpienie ks. S t o j  s ł o  w ^ k i e g o ,  który za 
brawszy głos, wyrazi] równie zdumiewające, iak 
oburzające fwierdzenK j a k o b y  p r a s a  p >1- 
s k a  w G a l i c y i  r o z s i e w a ł a  t e n d e n ­
c y j n e  i n f o r m a c j e  o s t o s u n k a c h  p o l ­
s k o - r o s y j s k i c h .

Na to czekał też tylko obecny na zgroma­
dzeni uznany korespondent „Now. Wremieni" 
W e r g u  n i podjął wdzięczny, przez ks. Stoja- 
łowskiego poruszony temat.

Wśród faktycznych sprostowań, tak Wergun, 
iak ks. Stujałowski zostali przez przewodni­
czącego po dwakroć przywołani do porządku.

Kongres- oświadczył się w zasadzie za zaio- 
żeniew Biura korespondencyjnego dla prasy 
słowiańskiej.

Ks Stojałowski w objęciach Werguna.
Po - referacie H o y o r k i  w sprawie założenia 

Związku słowiańskich dziennikarzy w Austryi, wy­
wołał namiętną dysknsyę referat prof. dra Z d z i e 
c h o w s k i e g o  z Krakowa na temat słowiańsk.ej 
solidarności. Mówca dowodził, że ta piękna idea 
może i powinna być wprowaazona w życie na ped 
stawacn równouprawnienia i uznawania narodowych 
indywidualności, a więc w duchu, jakiego propaga­
torem był Mickiewicz, Palacky, Maznranicz, a tak­
że nowsi myśliciele rosyjscy, do których zaliczyć 
należy Sołowiewa i Cziczerina W  tym duchu po­
stawiono rezolncyę.

W e i g n n ,  ambasador moskalofilizmn i pansla- 
wizmu w Austryi, zabrał głos i w nies*ychanie 
gwałtowny sposób protestował przeciw referatowi 
prof. Zdziechowskiege, plótł kuszałki opałki o sto­
sunkach polsko-rosyjskich, nawet apelował w „pc 
sód niesłychanie nietakięiiąy do publiczności w lo­
żach, aby wzięła jego strunę i domaga* się przej­
ścia do porządku dziennego nad rezolncyą prof. 
Zdziechowskięgo, a przynajłnniej wykreślenia z nich 
nazwisk Soło wiewa i Cziczerina.

Mowa Werguna wywołała skutei wprost prze­
ciwny zamierzonemu. Nawet wśród nsposobionycn 
po mosUlofilsku Słowian poczęto się przechylać na 
stronę prof. Zdziechowskiigc.

Jeden tylko ks. S t o j a ł o w s k i  miał czoło sta­
nąć publicznie po stronie Moskali i wystąpić prze­
ciw żądania sprawiedliwego traktowania swego na­
rodu we wzajemności słowiańskiej, przyczem roz­
wiódł się swoim zwyczajem z napaściami nrzeciw 
prasie galicyjskiej, na jej stanowisko Y.zględem 
Rosyi.

Doskonałą odprawę Wergauowi dał w spokojnej 
przemowie Chorwat R a d i c z.

Starc ie  8«rb6KO-ctiorwackie.

W dalszym chtgu dyskućy; nad tym przed­
miotem reprezentanci chorwaccy P a v 1 c z i c z 
i B i a d  k i n i poruszyli sprawę wzajemnego 
stosunku Serbów z Chorwatami i jak wiadomo 
wielce zaostrzonego między nimi sporu narodo­
wościowego. Wywołało to starcie, które doszło 
aż do tego, że jedyny obecny z redaktorów 
serbskich, F a b r i s ,  opuścił sa.ę.

Klęska moskalofilów.
Nastrój stał sie dusznym, nastało powszeenne 

rozdrażnienie, grożące «ż rozbiciem kongresu, 
na szczęście jeauak, ućako się to zażegnać.

P. E h r e n b e r g  imieniem Polaków zapro­
testował. przeciw wywodom Werguna i Stoja- 
łowskiego, piętnując nietaktowne, niesłuszne i 
nie na miejscu wywleczenie sporu polsko-ro­
syjskiego przez nich. „Wielkorosyamu" z Gród­
ka pod Lwowem, w guście p. Werguna, wcale 
nie jest powołanym sędzią w tej spiawie.

Czech A n y ż  postawił był pierwotnie rezo- 
lucyę, modyfikującą wywody prof. Zdzieehow- 
skiego, oburzony jednak zachowaniem się Wer­
guna i Stojałow skiego, cofnął ją i poparł wnio­
sek referenta.

Wiceprezydent G a b e i s z e k  poddał więc 
rezolncyę prof. Zdziechowtkiego pod głosowa­
nie i skonstatował, że przyjęto ją przygniata­
jącą większością, przeciw niej bowiem gloso­
wało tylko siedmiu uczestników zjazau, między 
nim. Stojałowski, Szczawiński (?) i .Wergun.

Nowa klęska Weiyuna.
Tymczasem przewodnictwo objął prezes pan 

C h y l i ń s k i .
P. W e r g u n  zażądał głosu, aby założyć pro­

test przeciw rezolucji.
P. C h y l i ń s k i  napiętnował nietaktowne za­

chowanie się Werguna, lecz oświadczył mu, że 
będzie dla mego do ostatecznych g-anic lojal­
nym i że zapyta zgromadzenie, czy cnce wy­
słuchać protestu p. Werguna. Zebrani jodnak 
niemal jednogłośnie oświadczyli, że mają dosyć 
pana Werguna, ks. Stojałowskiego i ich mo- 
skalofilizmu.

Dalsze rnzolucye i zamknięcie zjazdu.
Dr L e w i c k i  omawiał obowiązki pragy sło­

wiańskiej wobec stosunków na półwyspie bał­
kańskim, przyczem rezolucyę jego przyjęto je­
dnogłośnie.

Czech R y b a ,  poseł i redaktor „Narodnich 
Listów", postawił, również uchwaloną przez 
zgromadzenie rezolucyę o reformę ustawy pra­
sowej. zaprowadzenie swobodnego kolportażu 
i zniesienie subjektywnego postępowania.
- Nakoniec uchwalone, że c z w a r t y  k o n ­
g r e s  s ł o w i a ń s k i c h  d z i e n n i k a r z y  od­
b ę d z i e  s i ę  w r. 1902 w L u  b la  nie.

Po godzinie 4 po południu przewodniczący 
p, C h y l i ń s k i  zamknął zjazd, dziękując bu r­
mistrzowi miasta Rasruzy i redaktorowi Mazzn- 
rze, poczem nawzajem, wśród oklasków, podzię­
kowano ze zgromadzenia prezydyum za trudy 
kierownictwa obrad.

Uczta.
Wieczorom w poniedziałek odbyła się nczta, wy­

dana przez Radę miasta Dubrownika. Burmistrz 
C z i n g r i s :  wzniósł toast na cześć cesarz?• —
C b y 1 i ń s ki pił na pomyślność miasta Dubrowni­
ka; O s t a s z e w s k i - B a r a ć s k i  na cześć Cze 
chów i miasta Pragi, a toast ten przyjęto oklaska- 
mi, Czesi zaś natychmiast treść jego przesłali tele­
graficznie de Pragi na ręce burmistrza Srba. —  P. 
B i a n k i  ni  wychylił toast na cześć Polaków; — 
Z d z i e c h o w s k i  po chorwacko przemówił na 
cześć Chorwacyi; L e w i c k i  imieniem Polaków pił 
zdrowie Tołstoja, jako wielkiego apoctoła sprawie­
dliwości, co wywołało gorącą manifestacyę; pisarz 
chorwacki, G j a 1 s k i, pił na pomyślność Słowaków 
w ręce Hnrbana Vajanskiego; O s t a s z e w s k i  na 
cześć kobiet słowleńskich. Uozta . w której wzięło 
udział 200 osób , skończyła się o godz. 1 po pół 
ęocy;

Dzisiaj odbyć się ma wycieczka w okolice Du­
brownika, jntro zaś dc Kotom (Cattaro).

Polacy u pomnika Gunoulic7a
Wczoraj Dubrownik był świadkiem podnio 

słego i wzruszającego widowiska, gdy Polacy 
u stóp pomnika Gundulicza, jednego z najwię­
kszych poetów kroackich, złożyli piękny sre­
brny wieniec. Nietylko plac około pomnika, 
ale całą dzielnicę wypełniły tłumy publiczności, 
a gdy dziennikarze i goście polscy zjawili się, 
idąc dwójkami i niosąc na czele pocnoau sre­
brny wieniec, publiczność przyjmowała ich nie- 
milknącemi okrzykami.

Gdy delegaci ugrupowali się przed pomni­
kiem, wszedł na stopnie redaktor „Czasu", p. 
Chyliński, i wypowiedział w języku polskim 
mowę, sławiąc zasługi Gundulicza i wielkich 
synów Dubrownika.

Następnie profesor p. Roman Zawiliński, jako 
jeden z reprezentantów prasy polskiej, t/ygło- 
sił pełną patryotycznego zapału i podniosłej 
poezyi mowę, która wszystkich oczarowała tem 
silniej, że mówca posługiwał się językiem chor­
wackim. Zerwała się burza oklasków, p r o f e  
s o r a  Z a w i l i ń s k  i e g o  w j e d n e j  chwi l i  
p o d n i ó s ł t ł u r a  na  r a ra i on a i o L u o s i ł 
g ó  w ś r ó d  r a d o s n y c h  o k r z y k ó w .

P. Chyliński wręczył wieniec burmistrzowi, 
p. Ozingriji, który ze wzruszeniem odpowie­
dział, "nawiązując swą mowę do sympatyi, która 
'.ą^zy Polaków i Chorwatów, a spoczywa na 
kulturnej podstawie. Wśród okrzyków: „Żivio", 
muzyka odegrała hymn narodowy.

Podczas składan.a wieńca u stóp pomnika 
Gundulicza wywołali Serbowie niemiłe zajście, 
demonstruiąc przeciwko Chorwatom, skutkiem 
czego 5 Serbów uwięziono.

Telegraficzne i t e i e f o u  
wiadomości „N, Reformy".

Wieaeń, 9 kwietnia. Szef sekcyi w minister­
stwie skarbu i były kierownik tego minister­
stwa za rządów hr. Olarego, dr. Seweryn Knia- 
7iołucki otrzymał order żelaznej korony II. klasy.

Praga, 9 kwietnia. Dzienniki tutejsze dono­
szą, że podróży cesarza do Pragi należy ocze­
kiwać w ostatnim tygodniu maja. Cesarzowi to­
warzyszyć mają ministrowie: dr Koerber i Re- 
zek a podróż jego zależy od tego, czy parla­
ment okaże się zdolnym do pracy. Nadto ce­
sarz ma odwiedzić jedno z niemieckich miast 
w Czechach. (Patrz wstępny artykuł. Przyp. 
Red.).

Budapeśzt, 9 kwietnia. Były ban Kroacyi 
Pejacewics zmarł tu w poniedziałek wielkano­
cny.

Paryż, 9 kwietnia. „ Agencya Havasa“ donosi 
z Madrytu, że w Maladze i Korunii odbyły się 
wiece antiklerykalne, na których podjęto uchwa­
ły, wzywające rząd do wydalenia zakonów z Hi­
szpanii.

Rzym, 9 kwietnia. Socjaliści zapowiadają ma­
sowe demonstracye przeciw trójprzyraierzu. Ini- 
cyatywą dają tu repuolikanie.

Genewa, 9 kwietnia. Sekretarz kancelaryi 
państwowej wyraził konsulowi rosyjskiemu Pro- 
zorow uboiewame z powodu zająć, do jakich 
przyszło w ubiegły piątek z okazy! wydania 
anarchisty .Taffeiego.

1 ulon, 9 kwietnia. Eskadra włoska z pan­
cernikiem „Lepanto" na czele, wiozącym na 
pokładzie księcia Genui, przybyła tu dzisiaj o 
godzinie 2.

Petersburg, 9 kwietnia. Dzienniki tutejsze, 
omawiając znaną enuncyacyę „Prawit. Wiest- 
nika“ w kwestyi M c n d ź u r y i ,  wyrażają prze- 
Konanie, że niema chyba dyplomaty europej­
skiego, który na chwilę mógłby przypuścić, że 
Rosya opuści Mandżuryę przed przywróceniem 
w Chinach stosunków normalnych. (To zapa­
trywanie prasy rosyjskiej ciekawem jefst szcze­
gólniej ze względu na półurzędowy komunikat. 
„Ros. Ag. telegraf" podany w artykule w nrze 
dzisiejszym „N. Reformy" p. t. W kwestyi Man- 
dżuryi, przyp. red.)

Londyn, 9 kwietnia. „Times" donosi z Peki­
nu, że w Mongolii wybuchła rewolucja. Pra­
wdopodobnie ks. Tuan i gen Tungfuhsiang są 
przywódcami zbuntowanych mieszkańców tej pro­
wincji.

Londyn, 9 kwietnia. Do „Tiraesa" donoszą 
z Kapsztadtu, że Boerowie pod wouzą Schee- 
pera wzięli w okolicy Aberdeen dc niewoli od­
dział kawaleryi angielskiej.

Tenże dziennik donosi z Kroonsztndu, że ge­
nerałowie Botha i Dewet połączyli się pod 
Vreede w północnej Oranii.

Kanaty spławne.
Wiedeń, 9 kwietnia. Jutro odbędzie sie Rada 

ministeryalna dla ponownego rozpatrzenia przed­
łożenia kanałowego, jakie po świętach miałoby 
być przedstawione parlamentowi. Projekt go- 
tow był już przed Wielkanocą, jednak posta­
nowiono poczynić w n-m jeszcze pewne zmiany. 
Jak słychać, poszczególne projektu budowy ka­
nałów mają być pizedstawione już do wykona­
nia, rząd jednak zastrzega sobie pewne konie­
czne zmiany wedle konieczności, wynikających 
z technicznych robót wstępryrh. Rząd tłóma- 
czy się, że nie jest w stanie już teraz ułożyć 
kosztorysu zamierzonych kanałów, lecz przed­
łoży tylko przybliżone koszta. Co do pokrycia 
finansowego, to rząd zażąda go oc DaPamentu 
dla najpilniejszych i natychmiastowych robót.

Kongres antialkohohczny.
Wiedeń, 9 kwietni i Obrady międzynarodo­

wego kongresu antialkoholicznego rozpoczęły 
się dzisiaj. Hono-owym prezydentem kongresu 
został minister oświaty dr Hartel. Zebranych 
i>ovi -tał po francuski1 i po niemiecku imieniem 
rządu prezydent ministrów dr Koerber.

Tołstoj a car.
Petersburg, 9 kwietnia. „Journal des Debats" 

donosi, jakoby car zamieizał inte-weniować u 
świątobliwego sydoni na korzyść Tołstoja i ia- 
koby była nadzieja, że synod cofnie wskutek 
tego wydaną na niego klątwę. Wiadomość ta, 
brzmiąca aż nadto sensacyjnie, jeżeli nie jest 
wynikiem optymizmu francuskiego, gdyby się 
sprawdziła, dowodziłaby, że opinia Europy, po­
tępiająca ostatnie akty nietolerancji i barha-

rzyrflfwa w Rosyi, oddziałała przecież nawet 
na tamtejsze sfery decydujące.

Hrr.ldecK-Rousseau.
Paryż, 9 kwhtnia. Wydany wczoraj biuletyn 

o stanie zarowia Waldecka-Rousseau stwierdza, 
że przebieg choroby jest normalny, a polepsze­
nie postępuje ciągle.

Paryi, 9 kwietnia. Dzienniki nacjonalisty­
czne donoszą, że Waideck-Rousseau n o- 
świadczyć prezydentowi republiki, Loub*iowi, 
że ze względr na stan zdrowia swego zamierza 
usunąć się z urzędu. Loubet jednak wyraziłł 
nadzieję, że Waldeck - Rousseau powróci do, 
zdrowia i że będzie mógł pozostać na stano­
wisku.

Adros rumuński.
Buk areszt, 9 kwietnia. Król K a r o I przyją 

na posłuchaniu prezydyum i deputacyę Izby 
która wręczyła mu adres, uchwalony w odpo­
wiedzi na orędzie królewskie. Król wyraził swe 
zadowolenie, że Izba postanowiła wprowadzić 
scisłą oszędność we wszystkich gałęziach admi­
nistracji i kres poiożyć nieodpowiednim wyda­
tkom, mogącym zachwiać finansową niezależno­
ścią kraju, —  którą równie jak polityczną nie­
podległość wysoko cenić należy 

Senat uchwalił jednogłośnie adres, jako od­
powiedź na królewskie orędzie. Prezydent mi­
nistrów Drzomawiając, przypomniał wydarzeuia 
polityczne z ostatnich dwu lat, wskazał na 
nieudolność konserwatystów do kierowania spra- 
wam państwa i zaznaczył, że największą szko­
dę wyrządzili partyi konserwatywnej ci, co ze­
staw ali kłamliwe budżety.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Miohał EcJicpMiki.

N A D E S T L A N E .
(Artykuły w tym dzialJ Óte pochodzą od 

Redakcyi).

A p t e k a r z a  J n l l t i t s z a  N z h i i i n a n r  s ó l  
jL o ł ą c H c o ^ u r a ,  zdobyła sobie rozgłos jako 
wyborny środek dyetyczny i przeszło od lat 20 
jest w powszechnem użyciu przeciw wszelkim 
dolegliwośc.om żołądka, jak tego dowodzą li­
czne podzięaowania.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Do sprzedania iub ZLniany na 
majątek ziemska

dom w Krakowie
w śródmieściu, w najpiękniejszem miejscu.

Zgłoszenia pod lit. Itt. K .  w Administracji 
„N. Reformy".

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKLE, JAK! KOLORfWE, WYKONUJE 
STAI ANNIE POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
NOWA DRUKARNIA JAGIELLOŃSIX POD 
ZARZĄDEM L K. GÓRSKIEGO PR 7t UL. 
JAGIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE.
M I M N M I I I M I W H — >— W I H I H M

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berknskiąj

W ieaeń, 9 k u ie tn ig  1901.
kor. hal.

Rentr aastryackd papierowa . .’   08 30
„ „ srebrn a ................................  28 05

4°/0 renta anstryacka z ło ta ..........................  117 90
4°/o „ „ koronowa . . . . 97 60
4%  „ węgnrska złota ...................... 117 75
4%  „ „ koronowa..................  93 15
A. c  Bankn aestro-węgierskiego . . . .  1688 —

„ kredytow e......................................  71175
u o n d y n ...............................................................  240 25
M a r k i...................................................................  117 55
20- 1,0 M arkówki   . . 23 48
20-to Frankówki . - ......................................  19 09
Wiosk»e b a n k n o t y ..........................................  90 55
Dukaty . .  ................................................... 11 31
*a»y węgierskie prem iowe.............................. J76 50
Losy t u r e c k ie ..........................................  108 50
Akcye A n g lo b a n iu .................................  281 —

„ U nion banku .................................. 5eo —
„ Bani - e r j i n .................................. 500 —
„ L aon d erba u k i.............................. 430 —
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 547 —

„ P o ła ń j io w e j.................... 104 —
B „ E lb e th a l...................................  512 —
„ „ N o r a b a h z ...................................  6260 —
„ „ Staatsbahu...................................  699 50
„ „ A lp in e ...........................................   491 ,—
„ Tareckie T a b a o sn e ....................  297 —

R o b i e .................................................................... 253 W

Berlin, 3 k w ietn ia  1901.
Banknoty a n s try a c k ie   85 20
Krótki W i e d e ń  85 —
G-nanoty rosyjskie 216 —
Krótka Warszawa ......................................... . . . — —
47 ,%  Listy polskie   96 80
R sni« w ło s a a    95 70
Aacye aistiyackie kredytow e   . 227 75
Ultimo r u b l e  — —

W ied eń , 9 k w ie tn ia  1901.
Spirytus g o to w y  41 —
Cena n a f t y  10 —
Pszenica (na Wiusnę)  7 87
Zytc (na w iosnę) 8 01
K n k n rn d za   5 49
Owies (na wiosnę) . .    6 96

Cennik Izby h a n d low e j i p rze m y sło w e j 
w K ra k ow ie

z d. 5 kwietnia 1901 r. godzina 1 w południe.
Korony —

I. Waluty płacą żądają
Rnble papierowe......................................  253 — 254 50
Marki n ie m ie c k ie ..................................  11. 25 118 —
Franki p a p ie ro w e ..................................  95 20* 95 7 5
Dwudziestvfran*ówki w złocie ■ . 19 06 19 15

II. Listy zastawa.
5%  -Asty zastaw, prem. Banku hiooi. 102 25 110 75
4'/,°/o Listy zastawne Bankt. hipoteoi. 98 — 99 -
4%  „ B * * - * 89 75 90 75
41/,°/0 Listy zastawne Banku krajów. 98 50 100 —
4 7 o ...................................................  91 75 92 75
4°/0Listy zaBt.gal Tow.itred. Łiem.nieok. 93 — 94 —

Bogato, ilustrowane 
cenniki polskie

wysyła na żądanie 
darmo.

Znane z dobroci i regularnego chodu zegarki 
prawdziwe genewskie, zegary ścienne, pendtr- 

łowe i budziki, oraz 
wyroby złote i srebrne urzędownie stęplowane

odznaczające f ię gustownem, trwałem i elegant idem 
wykończeniem poleoa n&jtaniej i w bogatym wyborne

magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski pod firmą:
Emil Golawasser w Krakowie, Grodzka I. 58.

kN aAs k ła ć z ie :^  
i t f y u - o f c y  
z  chińskkegc 

srebra
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Najlepsze francuskie
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do papierosów
w

Środa, 10 Kwietnia 1901.

O©1

1 A T  s ^ ę d z i i  

do 
u abycia< A A

*

*
*

*
M
M
+

*
*
*
*
*

pierwszy na wielkomiejski sposób 
urządzony 

Zakład czyszczenia 1 zaopatrywania 
okien, wystaw sklepowych 

oraz zapuszczania 1 froterowania 
podtug.

Sław kow ska 20, I p.
Za wszelkie szkody wynikłe 
przy czyszczeniu okier w mie­

szkaniach odpowiada zakład. 
Na szyby wystawowe przyjmuje się 

asekuracyę. 493 23 0 
Do wszelkich czynności w zakres 
przedsiębiorstwa wchodzących ma za­
kład robotników fachowych i naj­

nowsze przyrządy. 
Wszelkich informacyj i cenniki 

udziela biuro zakładu
Sławkowska 20, I pic ti-o

*
*
*
*
*
*
+
Pr

Obwieszczenie.
Ogólne Zgromadzenie nad­

zwyczajne członków Towa­
rzystwa zaliczkowego w Tar­
nobrzegu, Spółki zarejestrowanej 
z odpowiedzialnością ograniczoną —  
odbędzie *ię dnia 2 6 g o  kwietnia 
1 9 0 1  r., o godzinie I l e ’ przed 
południem, w sali Rady powiatowej. 

P O R Z Ą D E K  D Z IE N K T :
1) Zmiana niektórych paragrafów 

statutu.
2) Wnioski członków. 1023 

Tarnobrzeg, G kwietnia 1901 r.
Zbigniew Horodyński.

Konkurs.
Magistrat głów. miasta Serajewa 

obsadzi posadę miejskiego ■nzyniBra 
w IX . randze, z płacą 3000  koron 
i dodatkiem 400  koron rocznie.

Kandydaci na tę posadę, która 
zostanie obsadzoną prowizorycznie, a 
po upływie jednego roku, skoro kan­
dydat wykaże wymagane uzdolnienie, 
stale z prawem do emerytury, zechcą 
swe podania ostempl. 80 hal. bośn., 
zaopatrzone świadeetw. ukończonych 
studyów na jednej z wyższych szkól 
techn., dowodami, żdasą obywatelami 
ausne. węgicr. lub bośniackicmi, tu­
dzież, że posiadają znaj mość jednego 
z języków słowiańskich —  wnieść do 
podpisanego Magistratu najdalej do 
l5yo maja b. r. 1022 1 2

IM agistra i g ł . m ia s ta  S e ra jew a .

Cyrk
Na Wielopolu

v ictor.
We środę Id b. m. o godz. Sej 

A wieczorem

2 S n i t i P r a M i i i e l i S
5  z nowym programem.
*  Bliższe szczegóły w plakatach. 744

V IC  T O R, dyrektor.

ROWE! lekki, bardzo dobry, 
do nabycia w S k ł a ­

d z i e  h e r b a t  „Fortuna" w Kra­
kowie, Sukiennioe. 1000 2 3

'iniejszem mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu tutejszym 

H ie ln k  - B ia ła  575 47 75
Wielki skład 

naczyń emaliowanych
en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale 
utrzymuję, o ezem P, T. kupców i Szanowną 
publiczność zawiadamiam H e n r y k  L a w n e r .

o o o c o o o o o o o

l sz
0  L E Ś N O - O G R O D O W E  9
9 Tadeusza hr. Lubieńskiego

w  / a s N O w i e  p o d  C z a r u ą ,
polecają do kultur wiosennych:

basiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież 557^29 50
rośniny pnące trwale, 0

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  Q 
Katalogi na żądanie opłatnie. Q

Ó O O O O O O O O O O O -O O C

E. PEGAN
T r ie s t  \ ia  H. F r a n c e s c o  Nr. 6,

yła z opłata cła i poczty 5 -kilowe paczki

A
°  i
mwt O
M ~S
0 63 
1-201 03”  JM
2 >*

o°
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i ?  ®

Firma

w Krakowie, 
R y n e k  g ł ó w n y  1. l O ,

poleca:

Tow ary  Kolonialne i spo­
żywcze ;

Kawy palone najlepsze, co- 
ozień św ieże;

Czekolady i Kakao, Cukry: 
Powidła i Śliwki oośniackie; 
Wina, Koniaki; fto  6 5 
Wódki, Araki i Rumy.

si*-3►iO

CD CDX* **M. ►1 M- p?
PM  0  2 *G>

8 “  

*3
g Wp. o

O
39?

Towar doborowy, ceny m ożliwie niskie.

nasienne, wysoko procentowe: 
Topazów . . . . 13uo cetnar. metr.
Jagiellonów. . . KOG ,,
Grazia . . . .  290 ,. „
Reichskanzlerów . 2oo ,, „
łon 2 b Łuka, poczta Łuka mała.

o oi  WINCENTY BIELSKI0 
c
1

O GR O DN IK -P E JZ A ŻY S TA  
Lwów, ni. Jagiellońska 7,

urządza i zakłada p a r k i angielskie, 
francuskie i leśne , z w le r z y ń o e ,  p a r ­
t e r y  k w ia t o w e ,  ogrody w a r z y w n e  
i  o w o o o w e ,  tak nżytkowe jak i eks­
ploatacyjne, o r a n ź e r y e  i c ie p la rn ie  
kwiatowe i owocowe, prowadzi u p r a w y  
a p e o y a ln e , jak również r y s u je  p la n y  
tak całych ogrodów jakoteż i osobnych 

kwietników.
Trzyjmuje też a ta ły  n ać z o r  i kie­

rownictwo nad ogrodami, biorąc z b y t  J 
p r o d u k o y l  we własny zarząd. •:

Również d o a ta r o z a  s ta le  1 r e ę u -  J 
lo .m le  p r z e z  r o k  o a ły  wszelkich ja- J 

£• rzyn . owoców i kwiatów na prowincyę •" 
C* i do miejsc kąpielowych. 70 45 45 \

m m i i  i oityt, w M o w i e ,  M a  A -k 39,
p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafofony „Columbia" 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., Wałki 
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
Wszelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowaneioi, bez względu na barwą, wy- 
koenje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lub reperacye z prowinryi 
odwrotną pocztą.

Posiaaa własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 959 3 o

0
o
o
o
o
o
o
o

za pobraniem 
K w w e C e y lo n .....................

842 7 10 
kg. 3 K. 40 h.

„ 1’o r to r ie o ................. 3 „ —
( u b a ......................... „ a 20

n M u la b a r ................. ‘j .. 40 „
Rie ......................... <■> 20n *1
S a n to s ..................... "j •> n

K o « lz ) i ik i  bez pestek . . „ 1 „ '»•» łi
M i ą d a ł y ............................. .  3 * n
O liw y  5 kg. blaszanka . . 5 „ ---
R y żu  5 kg. woreczek . . . 2 »1
H o m a r u c z  > kg. koszyk 3 „ — n
f y try n  > kg. koszyk . . . 3 n n
H e r b a t a  Souchong . . . „ S n W n
H e r b a t a  K on go................. „ 8 w

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w Krakowie, przy ul Karmelickiej I. 66.
Telefon 112. 

poleca na porę wiosenna.
10 000 szt. szczepów owocowych wysoko i pół- 
piennych, cztero, pięoio i sześcioletnich w do­
borowych gatunkach, bogate w korzenie i silne 
korony, pojedyncza szt. 1 kor., 10 sztuk 9 50; 
100 90 K, tysiąc zaś 800 koron; krzewy owo­
cowe: agrest, porzeczki i maliny; wielki dobór 
Koniferów (żywetników) od I do 2 metrów 

wysokości.
Nasiona warzywne i kw:atowe.

Cebulki bulwy i k łęczc kwiatowe. 
Sadzonki truskawek, warzywne 2 kwiatowe 
Wielki dobór roślin doniczkowych w pełnym 
kwiecie jak i liściastych i wszelkiego rodzaju 

palmowych. 557 14 18
Przyjmuje zamówienia na bukiety, wieńce i t. d.

Cenniki na żądanie opłatnie posyła się.

WALNE ZGROMADZENIE
Toiarzystm flla t a i l i ,  przemysłu i  rolnictwa i  mmi

Stowarzyszenia, zarcjcstr. z ogran. porękrt,
odbędzie się w sobotę dnia 20-g'O kwietnia *901 r. o jo c  z 

3-ej po południic, w biurze Towarzystwa w Gorlicach.
P orządek d zien n y:

Odczytanie i przyjęcie protokółu z dni™3l milera 1900 r.
(Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1900.
Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
Sprawozdanie Komisy; rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie absolutorynm dla Dyrekcyi. 
Rozdział zysku.
Wniosek Rady nadzorczej o przeniesienie siedziby Towarzystwa do Lwowa.
Wniosek Rady nadzorczej o zmianę statutu w powyższym kierunku.
Wybór 3 członków Rady Nadzoiezej i jednego zastępcy.
Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej.
Wnioski członków. 1021

Wypłata dywidendy nastąpi po Walnem Zgromadzeniu za przedłożeniem książeczki udziałowej
Rada nadzorcza Towarzystwa dla handlu, przemysłu i rolnictwa w Gorlicach,

Stow zarejestr. z ograniczoną poreką.
Sektetarz: W a cła w  Id en ia że ł.. Prezes: W o/rieeh  Jłire/ioński.

1)
2)
3)
4)
5) 
«) 
7) 
81 
9*1

ufi

Chief - Office: 48, Brixton - Road, London, SW. 192 31 50

A. Thierrego prawdziwy Balsam bąbkowy
jest najsilniejszą maścią wyciągając:^ przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza bóty, leczy szybko i przez zmiękczenie uwalnia ranę od 
wszel. rodzaju obcych ciał jakie się do niej dostały. Jest koniecznym 
dla turystuw, kolarzy i jeźdźców, MŚT Ł u s ta ć  m o ż n a  w  a p te k a c h  
Pocztą opłatnie “i  słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na próbo wraz z cen­
nikiem i spisem ’ ąkładow we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu I korony 50 halerzy, a p te k a r z  A . T h ie r r y ’a F a b r lk  
in  F regra d a . b e i R oh it& oh -Ś a u erb ru n n . — Unikać naśladowali 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny.

SPEGYALNY SKŁAD
Tryesteńskiej fabryk*
Dywany i Chodniki.

o * * :

t j T ! *
979*8 o- W ? *

Obrusy i Fartuszki.
w Krakowie, ul. Szewska 1.

Osoba starsza
dystyngowana;^ p o s z u k u j e  p o s a d y
gospodyni domu

lub towarzyszki. — Bliższa wiadomość 
W Zarządzie inserat. J, Nowej Hc}'ormy“ 

pod lit. A  K .  951 4 5

BROWAR PAROWY
J. A. Jo lu  Umów i  M o w ie

przy ul. Lubicz 15/17, tdl 53,
poleca znane swoje, ja k : I‘ iw o

z doliroci *  *  ■ *  * *  K ksportow e, 
M arcow e, Leżak i B ok .

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na­
szym składzie przy ul. FI o ry ań sk i e j Nr. 38. 

152 17 52

Hotel Bristol we Lwowie
poszukuje zdolnego purtyerc , władają- 
cegc językiem polskim i niemieckim. /g ło ­
szenia do dnia 12 kwietnia. 1003 3 3

W  N IE  Z /W O D N A

t p .u c i z n a

SZ CZU RYi M Y^ZY
y5ytd w puszk^cb p«36.uOClil J

585 18 20

P o s z u K u j ę  d z i e r ż a w y

dobivj ziem' 400  — 1>00 mrg., z do­
brem i budynkami , przy dobrej dro­
dze. —  Zgłoszenia pod ad r e i . : J. P.

Skołyszyn. ^  3 0

10.000 koron
poszukuje się do intratnego przedsię­
biorstwa. Kwota będzie ubezpieczona. 
Współudział w interesie nie jest wy­

kluczony. 987 3 3
Zgłoszenia pod: „ D o b r y  Z y s k “ do 

Admimsi racyi „Nowej Reformy."

11

m

2fa.dzwyoza.jiia byecy&iiiośó. i>!> «• icjrazjch handlach kolonialnych
i delikalesóir, aptekach i eb'oyucrjfagt 

Cena 1 oryginalnej ilaszki 4 korony. Flaszki na próbę po 70 i 30 halerzy. 
Odznaczony 80 medalami i krzyżami zasługi.

J o a e r  A r c h le b  «V H o m p . ,  parowa destyiarm a w P r a d z e .  
Dyrektor Józei Archleb, c. i k. nadworny dostawca,

fabrykant likierów „La Fenne.“ 759 10 31

Ponieważ zwołane na dzień 3 Igo marca r. b. Walne Zgromadzenie 
nie przyszło do skutku, przeto zwołuje .się w myśl § 19 statutu

N a d zw y c z a jn e  ‘W a lr .e  Zgrom adzenie
na dzień 14g;o kwietnia r. b . , na godz. 9tą r a n o , d o  lokalu wła­
snego (ul. Mikołajska, 2, nad apteką Redyka), z tym samym porządkiem

dziennym, a mianowicie:
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie roczne z czynności Zarządu, z obrotu funduszów i rocznego 

bilansu. Przyjęcie do wiadomości sprawozdania i udzielenie absolntoryum 
nstępującemu Zarządów i.

3) Wniosek Wydziału o zmianą §§ 3, 8, 13, -18 statutu, względnie o rozwią­
zanie kasy, a w danym razie stosownie do odnośnych uchwał.

4) Wybór dwó"h delegatów członków kasy chorych do Zarządu.
5) Wybór jednego delegata, do Komisy; rewizyjnej.
6) Wybór trzech członków Sądu polubownego i jednego zastępcy.
7) Wnioski i interpelacye,

Kraków, dnia 2 kwietnia 1901 r.
KUM iasjr cnoryct przy Towarzystwie farw entyczM  J m t

Sekretarz: Stanisław Hoffmann. Zast. przewodniczącego: Hugo Muthsam.
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Osobliwości z cneinicz. laiioraiorym kosmetytow
Dra Roberta FISCHERA

doktora chem ii x kosmetyka,
Wiedeń, I ,  Habsburgergasse 4, II. p.

Śroflek n tępienia fłosuw (Epilhtnire).
Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd.

tępi sie drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest 
prosty, nie sprawiający bólu, skutek powolny, ale niezawodny. 
Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu korzonki wło­
sów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.

Ceny o so b liw o śc i:
Środek tępiący włosy (Epilatoire) do . 

zupełnego wytępienia i przeszko­
dzenia ponownemu porostowi
mały f l a k o n ............................... 5 '—
wielki f la k o n ..................... 10' —

Pasta Teirt do natychmiastowego 
usunięcia włoków z twarzy, ramion
i t,. d., k a w a łe k ........................■ . |-—

Krem przeciw niego.n słoik . . . 2-—
Ozon, w wodzie uwięziony, lln.kon

(pół litra)  ..........................P25
Woda blond jblondenr). flakon (pół

y
i

A
v

„Fo“ , materya do farbowania wło­
sów, karton jasnego do czarnego 
po złr. P20 do złr. 3 '— i . .

Puder Email, puder na dzień, 3 od 
cienia," karton z yóżeni .
karton bez r ó ż u .....................

Woda VeniłS do osiągnięcia pięknej.
czystej MN. 1 flakon . . . •

Środek przeciw cżerwonośki nosa,
k a r t o n ..........................................

Kosmetyczny piasek kwarcowy do 
usunięcia, fiadzisów .....................

5 —

3 — 
2 —

2‘ —

2 —
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litra)
Broszurki o ozonie i zastosowaniu puszrzególn joli osobli wośri zndarnio i opłat nip-. 

Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można pr/.CgŁjitSe. jak również tysiące listów 
obejmc.jącyc.h podziękowania z lalkgo świata. Wyjaśnienia we wszelkich sprawach

kosmetycznych za danno. 531 4 12
Przyjmuje od godziny 9 rano do 6 wieczorem.

Dostać można w Krakowie w  apteco M. Pronia, Rynek główny L  13 .

PENSYOJJf „LITHUANIA
w Krakowie, ul. Studencka 2,

położony w  n a jzd ro w szej i najnię- 
k n ie isz e j d z ie ln ic y  m iasta  —  poleca 
e legan ck o  um eblow ane p o k o j e  na 
doby, m iesięczn ie  i roczn ie . 84 20 24

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
^  ACENCYA DLA ROLNIKÓW ^

- S .  K I K B C K l E a O t
’  K B A K Ó H \  R Y i T E K  3 4 ,  p o le ra : r

W ielkie NASIONA, ♦ 
▼ Wszelkie NA W OZY, ▼ 
♦ Wszelkie MASZYNY. ♦

Cenniki darmo i opłatnie. 797 7 o 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Przedmieście miasta Podgórza
przy Krakowie, wieś W ola Duchacka 

będzie rozparcelowaną. Jedno ciało stanowić będzie dwór murowany o 10 
pokojach, z wieloma innemi zabudowaniami i 40 morg. gruntu; reszta w do­
wolnej ilości morgów. Dla og-odników, przemysłowców fabryczuycli itd. jedyna 
sposobność. Obfite pokłady zdatne na gips i cement. Wyborne łąki Hipoteka 

czysta. Na poszczególne parcele będzie wyrobioną pożyczka.
Bliższej wiadomości udzieli: Dr Heliks Kasparek w Krakowie, ul. \\riślna 

L. 12, lub też na miejscu we dworze. 917 5 10

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdi owych, trudnych do strawienia, zbyt gorącycn lub zbyt zi­
mnych potraw, alboteż przez niejednostajny tryb życia naDawili się dolegli­
wości żołądkowych, jak:
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne traw ienie

lub zaflegmienie,
poleca się niniejszem aobry środek domowy, którego wyborne lecznicze dzia­
łanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany
ś ro d e k  t r a w ie n ie  p rz y s p ie s z a ją c y  1 k r e w  c z y s z c z ą c y ,

Huberta Ullncha v  no ziołowe.
To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm traw ienia  
człowieka, me będąc środkiem rozwalniającym. —  Wino ziołowe 
usuwa z naczyń Krwionośnych przeszkody, oczyszcza k n w  z wszel­
kich zepsutych, chcoby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krw i.
Przez ożycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodka usuwa s ę 

dolegbwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mn pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. Oznaki, jak: Ból |łtwy, 
odbijanie się, zgaga, wzaęcie, nudności z wymiotami, które przy chronlcznycn, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tem gważtuwniej, zni­
kają często jnź po kilkarazowem piciu tego wina.

/ a ł u i a r r ł T O n i o  1 '^ r° nieprzyjemne następstwa, jak ociężałOaO,
^ C a l W d l  U & C IIIC  kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzyma.- 

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemoroi- 
oafne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe apobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usowa 
z żoładka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
H n i o r i p  7 P  c i l ł  najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostate- 
U l l l ę l i i t '  A C  o l i  cznego tworzenia się krwi i chorobliwegu stanu wą­
troby Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, ialcteż wśród 
czPstegr bólu głowy, bezsennych nocy, często dogorywają po' ol takie osoby- 

Wino ziołowe łaje osłabionemu ciału świeży impuls. UST  Wino ziołowre 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspoicaja iozdarżnioue 
nerwy i daje na nowo chęć do życia'; dowodzą tego liczne uznania podzi ;kowama

Wini ziołowego można dostać we flaszkach po 3 korony i A korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie. 1’odgórzn, Zwierzyńcu, \7ielicz1-: 
Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Myślenicach. Bochni, Wiśniczu, Brzesku, 
1'ernowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wado­
wicach, Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu. 
Zabłoeiu, Nowym Sączu, Biały. Bielsku itd.

W Królestwie Polskiem wr flaszkach po I 1 ublu i po I rublu , „ ^P-
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku­
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, D zia łoszycach , Skalbmie­
rzu, Wiślicy, Busku, Pińczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczyni“ , Stopnicy itd.

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 25 fen. i P.° 1 marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altbernnie, TycĘawit, Szop:- 
cach, Ks to wicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach. 
Hucie Antoniny, Świętochowicach, Rosbergu, Lipinie, Szarleju, Niem. Piekarach, 
Bytonau itd- — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo- 
ściact Austro-W ęgier, Rosyi i Niemiec w aptekach.

Wysyła także acteka E. Hellera. Ki aków, ul. Grodzka u. 22, począwszy od 
f  flaszek wino ziołowe po oryginalnych eenacn dc wszystkich miejscowości 
Austro-W ęgier.

| M T  Ostrzega się przed naśladownictwami!
Żądać wyraźnie w ina ziołowego ft/T Huberta Ullricha. “X

Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkism tajemnym; jego części skia 
dowe sa następujące; wino Malaga 450.0, sp1Tycus winny 100.0, gliceryn 100.0, 
wino czerwone 940.0. sok jarzęhiowt 150.0, sok czereśniowy 220.0, kopo1- włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń goryojkowy, korzeń 
tatarakuwy no 10.0 Te składniki są zmieszane.

83 15 O

Z Nowej Dmlami Jagiei)ońak’ej w Krakowie ("1. Jagiellońska Nr. 10).

Główny skład

Ź r ó d ło  n o w o ś c iI  A . J M

RŁ^icbJdrjkarp.i L. K. GórskD

Na żądanie wysyłam 

cennik: ilustrowane 
bezpłatnie i franco.

-n «*ra 
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